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Atak na Bałkany i Nszoani
Niemcy wrzeszczą o Gdańsku. o robią podkopy odzie indziej

BERLIN. Niemieckie alarmy na i Jugosławii* W  dalszą drogą ruszył 
temat Gdańska, robiące c tego | według oświadczenia jednej > o* 
miasta pępek świata, służą mię­
dzy innymi i do tego, by osłonić 
niemiecką robotę, prowadzoną na 
Innych terenach, według przekona 
nia polityków berlińskich „łatwiej 
szych*'. Tymi terenami są Bał­
kany i Hiszpania.

Jak wiemy, w Berlinie bawi o- 
be cnie premier bułgarski p. Kos- 
seiwanow.

P. Koseeiwanow, jadąc do Ber- 
Jina, odbył rozmowę polityczną w

sób jego otoczenia, w  nastroju: 
„Nie od Niemców nie Chcemy i z k  
im nie damy*..

Najbliższe dni
pokrak* wartość 

przyjaźni Bułgarii 
z Jugosławią

Premier bułgarski bardzo silnie

Zagadkowe pożary w Moskwie
PolKla dokonała licznych aresztowań

MOSKWA. Sowieckie orga-i ostatnim czasie w Mosltwie liczą 
jxf bezpieczeństwa dokonały wlnych aresztowań w związku %

•pożarami, wybuchającymi w róż. 
nyćh dzielnicach stolicy sowiec-

Bułgarska
wizyta

Wizycie premiera bułgarskie 
go, Klosseiwanowa, który bawi 
w Berlinie, rząd niemiecki sta­
ra się nadać znaczenie nadawy 
tzajne. Szef rządu bułgarskie­
go przyjmowany jest z honora­
mi, które zwykle oddaje się sze 
ifowi państwa, W  prasie nie­
mieckiej wszystkie inne spra­
wy zeszły na plan dalszy. P i­
sze się o dawnym braterstwie 
broni bułgarsko - niemieckim 
jf stara się wykazać, że wizyta 
ta jest dowodem klęski polity- 

i ki państw demokratycznych i*a 
Bałkanach. Prasie niemieckiej 
Wtóruje prasa włoska, która 
znowu wywodzi, że wizyta ta 
pozbawia zupełnie znaczenia 
pakty, jakie Anglia i Francja 
zawarły z Turcją.

W  istocie zaś chodzi o rze­
czy niewątpliwie drugorzędne­
go znaczenia. Bułgaria ma daw 
ne porachunki z Grecją, Jugo­
sławią i Rumunią. W  r. 1916 
pchnęły one Bułgarią do wojny 
z Italią, dziś spowodowały wł 
zytę Klosseiwanowa w Berli­
nie. Ale jak w r. 1916 wystą­
pienie Bułgarii nie mogło zde­
cydować o wynikach wielkiej 
wojny, tak teraz wizyta bttłgar 
sldego premiera nie może widy 
nąć na układ sił w Europie. 
Bułgaria Jest na to państwem 
poprostu za małym.

Ale państwa osi ponoszące *- 
datnio klęskę po klęsce dyplo­
matycznej, są zupełnie osamot­
nione i za wszelką cenę muszą 
się pochwalić jakimś sukcesem 
przed swymi obywatelami. W  
takich warunkach dobra i Buł 
perta! O ile Się

ktej. Między innymi aresztowi* 
ny został jeden z kierowników 
wielkiej drukarni naczelnego or­
ganu partii komunistycznej „Pra 
wdy” . Sudakow.

w  drukami tej wybuchł pożar, 
który Wyrządził poważne szko­
dy. Spłonęło również część zabu 
dowań trustu budowlanego „Żył 
strój".

Szereg pożarów zniszczył fa­
brykę łóżek oraz państwowy 
sklep nr, 1053. Straty wskutek 
lanych pożarów wybuchających 
w ostatnim czasie w Moskwie sa 
bardzo znaczne*

Półtora miliarda zł.
kredytów angielskich 
dla sprzymierzeńców
LONDYN. Minister fcuullu n IM  

do Isby Ottis projekt astewy w tpra 
wie kredytów w wysokości 60 milio­
nów fontów, któft mają byś priciu  
«o s t  dla •ptaymierzeńców AnglH 
celta aaopatńaiiia Ich w broń, amuni 
cfę i w atnowie.

W  wywkdsie, który udzielił jed-, Jui w najbliższych dniach prsy- 
nemu a dziennikarzy jugosłowiań-1 jaźń bułgarsko -  jugosłowiańska 
Skich, powiedział: |wykaże swą prawdziwą wartość.IPrzyjaźń ta będzie tym silniejsza, 

im cięższe będą czasy w najbliż­
szej przyszłości!

Podstępna robota w Bułgarii
Czy uda się osaczyć Niemcom gościa w Berlinie, 

bułgarskiego premiera
To mocne podkreślenie przyjaź­

ni z Jugosławią jest bardzo zna­
mienne. Stanie się zrozumiałe ono, 
jeśli się weźmie pod uwagę perfi­
dną robotę niemiecką, mającą na 
celu całkowite podporządkowanie 
Bułgarii hitlerowskiej polityce.

N:enie(ki generał
od umów M* kulturalnych
Niemcy urabiają sobie grunt 

w Bułgarii nie od dzisiaj. 2aesąli 
od umowy... kulturalnej. Tę umo­
wę przeprowadzał jeden z naj­
bliższych współpracowników Him­
mlera gen. von Masbow, który w 
Bułgarii zbliżył się przede wszyst­
kim do grupy tych Bułgarów, któ­
rzy myślą o rewizji granic bułgar­
skich, uszczuplonych po Wielkiej 
Wojnie. Niemcy rczdmuchują te

marzenia starannie, choć sami 
Bułgarzy zdają sobie sprawę, że 
teraz chwila jest nieodpowiednia, 
Nieodpowiednia dla Bułgarii, ale 
nie dla Niemiec, które z Bułgarii 
gotowe są zrobić kozła ofiarnego 
zamętu i rozgrywek na Bałkanach.

„Kulturalna" umowa zatym 
istnieje. Te „kulturalne" umowy 
dla Niemiec służą z reguły za 
wstęp do włażenia z butami do cu­
dzego łóżka. Ciężkie pewnie ma 
rozmowy w  Berlinie p. premier 
Kosseiwańow.

Niemcy
pchaj* Włochów 

do Jugosławii
W podobny sposób pchają się 

Niemcy do Jugoeławii. Chcieli

wykorzystać tam tarcie między Ser 
bami i Chorwatami. Nie udało się, 
bo przeciwnicy dośzli do porozu­
mienia. Psuje się też robota hitle­
rowska wśród Niemców, zamiesz­
kałych w Jugosławii. Rozważnie j- 
si i uczciwsi Niemcy mają dość 
hitlerowskich awantur i odsuwają 
się od „Kulturbundu" ( 2nów rze­
koma kultura). Narazie więc Niem 
cy namawiają Włochów, by oni u- 
znali Jugosławię sa swoją „prze­
strzeń życiową* i jeśli się Niem­
com nie udaje, niech się Włosi 
tam pchają.

Społeczeństwo Jugosławii nie 
chce ani jednych ani drugich. Ale 
prasa włoska jak na komendę za­
częła gadać o „przestrzeni życio­
w ej" Włoch w  Jugosławii.

Hr. dano jedzie kusił Hiszpanów
Pchają też Niemcy Włochów do 

Hiszpanii. Tam wybiera się w  nie­
dzielę niezawodny przyjaciel Niem 
ców hr. Olano.

Hiszpanie, wyczerpani wojną 
domową, skłóceni między sobą 
(walczą tam Ze sobą zwolennicy fa 
szyzmu falangilci z monarchista*

mi), nie mają ochoty wplątać się 
w jakieś rozgrywki. Hr. Ciano je­
dnak ma nadzieję, że uda mu się 
podporządkować Hiszpanię Niem 
com.

Tak myśli hr. Ciano, ale nie tak 
myślą Włosi. Nawet Hitler ma wą­
tpliwości, jak twierdzi jeden z

Silny wstrząs ziemi na Śląsku
W wielu Sowach w  Katowicach zarysowały sio murv

KATOW ICE. Około godz- 3 
nad ranem w czwartek odczuto

Piorun poraził 10 osób
ąa wyścigach konnych w Bośni

niAŁOGRóD. W  czasie wyś 
ei£ów konnych w Bijelina (Boś­
nia) piorun uderzył w grupę 10 
widżów, zabijając na miejscu je­
dną osobą, kontuzjując resztę-

w  Katowicach i najbliższej okoi 
licy silny wstrząs podziemny, 
trwający kilka sekund*

Najsilniej odczuto wstrząs w  
dzielnicy Załęże, gdzie wielu u no 
azkańców obudzonych zostało 
ze snU wskutek poruszenia słe 
mebli. W  wielu domach zafysoRównocześnie na torze wyścł 

gów doszło do ogólnego zamie-jwały się mury. 
szania, kilka koni przewróciło I Wypadków z ludimi nie zano 
się na zakręcie, raniąc poważnie towano. Dokładniej przyczyny 
jeźdźców- I wstrząsu nie ustalono.

Dzięki Polsce wbrew Niemcom
rośnie handel

GDAŃSK. Cokolwiek wyga­
duje # propaganda niemiecka nie 
uda jej się zaprzeczyć oczywiste 
ttU faktowi, że dzięki Polsce roz 
wija się handel w Gdańsku, choć 
hitlerowcy starają mu się szko­
dzić. Stwarzanie nienormalnych 
trunków  nie jest w stanie prze 
szkodzić rozwojowi handlu, któ­
ry stwarzają potrzeby życia gos 
podarczego. Jasno z tego wyni- 
fea, że Gdańsk potrzebny jest

W
Polsce i że Gdańsk żyje 
ja się dzięki Polsce.

A  oto cyfry: w  czerwcu roku 
ub. do portu gdańskiego zawinę­
ło 1200 statków o pojemności 
884 tysiące ton. W  roku bieżą* 
cym w czerwcu przeszło przez 
port gdański 1255 statków o po­
jemności 907 tys. ton. Obroty to 
warowe w tym samym czasie w  
roku bieżącym wyniosły 694 ty­
siące ton (w  roku uh 596 tysię-

Gdańsku
i rozwi cy). W  obrotach towarowych fi­

guruje przede wszystkim wy­
wóz polskiego węgla, zboża, 
drzewa, żelaza i t. d. w sumie 
615 tys. ton.

Dodać należy, że obrót towa­
rowy w Gdyni w czerwcu b. ro­
ku wyniósł 978 tys. ton (o 37,7 
proc. więcej w porównaniu z 
czerwcem ub. rokuj- Jest to re­
kordowy obrót miesięczny Gdy­
ni.

dzienników angielskich*, czy Wło­
chy poprą wszystkie plany niemłec 
kie. Stara się Hitler ugłaskać Wło­
chów ł zabrać swoich Niemców z 
Tyrolu w  imię „wielkiej przyjaź­
ni" dla Włoch, czy to jednak po­
może?

Kłopoty p. Fanko
w  Holandii

Kamieniem też leżą na wątrobie 
Niemiec stosunki z Holandią. O-
chłodły one do tego stopnia, że 
handel niemiecki z Holandią skur 
czył się w  ciągu ostatnich lat ze 
1Ó0 milionów funtów do 37 milio­
nów i maleje z dnia na dzień. 
Niemcy nie są potrzebne Holand’ 
do szczęścia. Brak handlu utrud­
nia też ogromnie wpływy polity­
czne. To wszystko ma naprawić 
p. dr. Funk, niemiecki minister 
gospodarki narodowej, podczas 
swej wizyty w Hadze, stolicy Ho­
landii.

Świat patrzy
h «  niemieckie recel

O Gdańsku Za tym wrzeszczy się 
na cały świat Nad polskim Bał­
tykiem sprawa jest twarda jesł 
granit, jak stal armat i polskich 
karabinów, za to gdzie indziej i to 
nie tylko w  Europie starają się hi­
tlerowcy politycy „coś" zdziałać. 
Nędzna to działalność i niewybre­
dna.... Wątpliwe też, czy będzie 
choćby w  małej mierze skutecz­
na. Świat patrzy na niemieckie rę 
ce i judaszowe niemieckie pienią­
dze!...



Rzesza proponuje U o m  protektorat
O czym rozmawiał Hitler z wysłannikiem króla Ibn-Sauda

Do Paryża napływają z Nie* 
miec sensacyjne wiadomości o 
'ozmowie, jaka przeprowadzi} 
Mitler z wysłannikiem króla 
Ibn Sauda, Wysłannik króla 
arabskiego na początku rozmo* 
wy zadał kanclerzowi trzy jasino 
i dobitnie sformułowane pyta* 
ni a :

1) C zy Rzesza jest gotowa u* 
znać oficjalnie terytoria, które 
są w 50 procentach zamieszkałe 
przez ludność arabską za arab* 
ski„ob£zar życ iow y".

2) C zy Rzesza jest gotowa 
udzielić materialnej i dyplomy 
tycznej pomocy Arabom, jeśli 
wybuchnie zatarg między nami 
a Anglią?

3) Czy Rzesza jest gotowa po 
przeć Arabów, jeśli zdecydują 
się na prowadzenie bezwzględ* 
nej walki z Żydami w  Palesty*

nie?
Trzecia Rzesza jest zdecydo*

wana walczyć z Anglią na wszy 
stkich możliwych frontach i pra 
gnie wciągnąć w  swoje sidła 
również i Arabów. Z  tego wzglę 
du Hitler zapewnił delegata a* 
rabskiego, że państwa osi —  
mówił również i w  imieniu Mus 
soliniego —  są przyjaźnie uspo 
sobione wobec państw arab* 
skich, że poprą ich ruch niepo* 
dleglościowy i dlatego są goto* 
we pomóc Arabom w  walce z 
Anglią bez względu na to, jakie 
to pociągnie za sobą konse* 
kwencje. Poza tym zaznaczył, że 
państwa‘osi są gotowe nawiązać 
„stosunki polityczne i ekono* 
miczne z państwami arabskimi 
i zawrzeć z nimi sojusz".

Jak wyrażą się konkretnie te 
„stosunki polityczne” ?

Hitler dał delegatowi arab* 
skiemu do zrozumienia, że Ber* 
lin i Rzym planują utworzenie 
„protektoratu" przyrzekając 
przy tym solennie, że państwa 
osi zagwarantują Arabom oał* 
kowitą swobodę religijną i kul* 
turałną, a co to oznacza w  prak 
tyce, to wszyscy dobrze wiemy.

Wzamian za te dobrodziej* 
stwa" Hitler żądał tylko jedne* 
go: Zapytał delegata arabskie* 
go, jakie stanowisko zajmują 
Arabowie, gdy wybuchnie wpj* 
na światowa, co, zdaniem 
kanderza * „może nastąpić 
w  najbliższej przyszłości", ni"  
tler chciał wiedzieć, czy Arab o* 
wie~wzamian za „opiekę" nie* 
mietoko * włoską zgodzą się pro* 
wadzić wówczas wojnę party* 
zancką przeciwko Anglii, jeśli 
Rzym i' Berlin dóstarcząim tech*

Znów zamachy na statki
Kto je dokonywa?

RZYM  Z wyspy Rodos dono- lenderskiego parowca „Tapan-
szą, iż w  pobliżu wyspy Simi 
spłonął parowiec „Rim“ płyną­
cy pod flagą panamską.

Zdołano uratować 814 pasa­
żerów przeważnie Żydów, oraz 
13 ludzi załogi.

LO N pYN . Władze policyjne 
wszczęły energiczne dochodze­
nie w  sprawie dwukrotnego wy  
buchu pożaru na pokładzie ho-

celi“
Istnieje podejrzenie, iż statek 

został podpalony przez członków 
finlandzkiej armii republikań­
skiej.

*
N O W Y PO ŻAR  RÓ W NIEŻ W  

LO NDYNIE
LONDYN. Pożary stale nawie 

‘dziają stolicę Anglii. W e czwar­
tek wieczorem wybuchł ogień w

hurtownym składzie* kawy w  
dzielnicy Whitechapel, który do 
pięro po godzinnej, akcji straży 
pożarnej zdołano zlokalizować. 
W  składzie tym znajdowały się 
również większe ilości orzechów 
ziemnych, które wskutek pęknię 
cia jednej ze ścian podczas po­
żaru wysypały się na ulicę tak, 
że strażacy brodzili w  orzechach. 
Straty materialne sa bardzo 
znaczne.

Japonia uzna nowy ustrój Chin
a tymczasem krew leje sie na wszystkich frontach

J A P O N IA  U Z N A  N O W Y  
USTR Ó J C H IN .

T O K IO . Premier Hiramtnna

S Z A N G H A J . W alk i w  rejo* W  walce pod Simhoi wzięło u* 
nie Kantonu nie ustają ani na dział 48 samolotów, które bom
chwilę. Oddziały chińskie po* 
suwają się naprzód, front zaś 
przebiega przez Tsiansmn, w  
odległości 16 km. od miasta.

Ważne punkty Siuhoi i 
Tsianmyn zostały zdobyte, ale 
nie na długo. Japończycy mimo 
znacznych strat zmusili w  koń* 
cu Chińczyków do wycofania 
się z obu miast.

Cofając się Chińczycy wysa* 
dzili w  powietrze szereg fabryk.

bardowały pozycje japońskie.
N a  zachód od Kaifeng Japoń 

czycy zdobyli miasto Dżung* 
mau, wojska chińskie zdobyły 
jednak miasto z powrotem.

Obecnie dowództwo japoń* 
skie przeprowadza przegrupo* 
wania wojsk, które -utraciły pod 
Jantsin 5 tys. zabitych.

Działalność lotnictwa trwa. 
N a centralnym froncie 11 samo 
lotów japońskich zżbombardo* 
wało Lićbnam, w  zachodniej 
Anhwej. Licziba zabitych wyno 
si kilkaset osób.

Bombowce japońskie doko* 
nały w  nocy nalotu na stolicę 
wojenną Chin Czungkimg.

Po zrzuceniu kiiłku bomb, któ 
re wyrządziły znaczne szkody, 
samoloty japońskie odleciały 
z powrotem.

3 miliony zabitych
w ciągu 2 lał wojny chińsko-japońskiej

SZANGHAJ. W  piątek 7 lip* I wojska japońskie rozpoczęły 
ea r.b. upływają 2 lata od chwi*l wielką ofensywę 
li wybuchu niewypowiedzianej 
wojny japońsko * chińskiej. W  
dwuletnich walkach Japończycy 
stracili 1 milion zabitych i ran* 
nych, a Chińczycy 2 miliony.

W  przededniu tej rocznicy

na froncie 
wschodnim. Ze źródeł chińskich 
natomiast donoszą, że wojska 
chińskie zaatakowały Japończy* 
ków na północ od Kantonu i źe 
znajdują się w  odległości kilku­
nastu kilometrów od miasta.

Wielka manifestacja kliników
odbedzie sie nad polskim morzem

Wielka manifestacja polskiego 
lotnictwa sportowego odbędzie 
się w dniach 15 i 16 b.m. nad 
polskim morzem.

Na lotnisko w Rumii pod Gdy 
nią przylecą ze wszystkich nai* 
dalszych nawet zakątków Pol* 
ski samoloty turystyczne. Jak 
przewidywać należy, liczba ich 
dojdzie do 100 sztuk. Celem te­
go zlotu jest zamanifestowanie 
łączności polskiego lotnictwa tu 
rystycznego z polskim morzem

i wybrzeżem-
Podobny zlot miał miejsce w  

r. uh w Toruniu. Był na nim o* 
becny Marszałek Śmigły*Rydz o 
raz przezes L.G.P.P. Gen. Ber- 
becki.

Na zlot tegoroczny uda się sa 
molotem Aeroklubu Warszaw* 
skiego nasz sprawozdawca lot* 
niczy, którego obszerne sprawo­
zdanie podamy bezpośrednio po 
zakończeniu wspaniałych uroczy* 
stości

wydał do narodu deklarację w  
której oświadczył, że Japonia 
pragnie czynnie współpracować 
z narodami wykazującymi aro* 
zumienie dla jej stanowiska, 1 
zainteresowanymi w  wzmocnię* 
niu paktu antykominteinow* 
skiego. Natomiast Japonia ni* 
gdy nie zawaha się podjąć nie* 
zbędne zarządzenia obronne 
przeciwko krajom, które usiło* 
wałyby przyjść z pomocą 
Czang * Kai * Szekowi.

Premier Hiranuma oświad* 
czył poza tym, iż Japonia uzna 
niezwłocznie nowy ustrój Chin 
Centralnych po jego tóconsty* 
tuowaniu się. W  Sady Japonii 
wstąpi Mandżuria. Podstawą 
nowego ustroju będzie autono* 
mia-

W ojska jopońskie pozostaną 
w  Mongolii wewnętrznej oraz 
w kilku miejscach Chin Północ 
nych, ponieważ wycofanie idi 
byłoby niemożliwe. Zadaniem 
Japończyków będzie utrzyma* 
nie ładu i pokoju oraz obrona 
przeciwko Komintemowi.
J A P O Ń C Z Y C Y  A R E S Z T O ­

W A L I  D W Ó C H  OFICE*  
R O W  B R YT YJSK IC H .

L O N D Y N . Reuter donosi z 
Hanikou, iż potwierdzają się 
wiadomości o aresztowaniu 
przez Japończyków obywatela 
brytyjskiego Wmterbottoma, 
pierwszego oficera brytyjskie* 
go statku handlowego.

Japończycy oskarżają go o 
zajęcie „obrażającego stanowi* 
ska".

T IE N T S IN . Drugi oficer bry 
tyj skiego parowca „Jochau" 
Griffith został zwolniony przez 
Japończyków.

Griffith był aresztowany 
przed kilku dniami w  części mia 
sta opanowanej przez Tapończy 
ków-

ników i broń.
Delegat arabski nie udzielił 

odpowiedzi na to pytanie. O* 
świadc*vł, że wszystkie propo* 
zycje Hitlera przedłoży do roz* 
patrzenia swojemu monarsze.

A le Hitler nie zadowolił się tą 
odpowiedzią i z  tego powodu 
pertraktacje trwają nadal i to* 
. zą się podobno w  „nader przy* 
jaznej” atmosferze.

Effeudi Khalid el Hud jest 50 
letnim mężczyzną, z rysów ra* 
czej do Turka niż do Araba po 
dobny. W  kołach arabskich 
podkreślają, że nie ma wielkie* 
go wpływu na króla Ibn Sau* 
da, który posługuje się nim je* 
dnak jako zręcznym inicjato* 
rem we wszystkich sprawach, 
które wymagają prowadzenia 
podwójnej gry. Khalid el Hud  
znany jest w  świećie arabskim 
raczej jako zdolny kupiec. Po* 
Za. tym jest on doskonałym ling 
wisłą. Bywał on w  różnych mia 
siach: w  Paryżu, Londynie, 
Rzymie, a nawet w  Hiszpanii. 
Berchtesgaden i Berlin są naj* 
świeższymi etapami jego dzia* 
łalności dyplomatycznej.

Hitlerowcy rozwIozaH 
7 4  zw iązki katolickie

WIEDEŃ. W  Wiedniu i Austrii 
Dolnej władze partyjne rozwią 
zały w  ostatnich dniach 74 gwiąz 
ki katolickie, o charakterze reli 
gijnym, których siedziby zarzą 
dów znajdowały się w  probos­
twach

Francuzi bojkotują
towary niemieckie

PA R Y Ż . Związek kupców ga. 
lanteryjnych powziął uchwalę 
wzywającą swych członków, 
by nie sprowadzali do Francjii 
wyrobów skórzanych produko 
wanych w  Niemczech, Austrii, 
Czechach i we Włoszech, „aże* 
by przez sprowadzanie tych 
przedmiotów nie dostarczyć de 
wiz służących na produkowani# 
pocisków, kltóre mogą gso& l 
Francji",

3 kobiety zginęły 
pod tramwajem

S Z T O K H O L M . W  śróchme 
ściu na jednej z ulic wydarzył 
się poważny wypadek tratnwa* 
jowy, z powodu złego funkcja* 
nowania hamulców, tramwaj pę 
dzący z dużą szybkością przeje 
dud trzy kobiety. W id u  pasa* 
żerów odniosło rany.

Ministrowie Anglii i Froncli
c f o  H o x A < r g ?

PARYŻ. Ambasadorzy Anglii 
Francji w  Moskwie otrzymali 

już odpowiedź francusko #- an* 
gielską na ostatnie propozycje so 
wieckie. Dziś, byś może, oby­
dwaj ambasadorzy będą przyiię* 
ci przez premiera Mołotowa.

Krążą pogłoski, że odpowiedź 
zawiera propozycję zwykłego

traktatu wzajemnej pomoc} 
trzech państw.

W  kołach politycznych fran* 
cuskich mówią o możliwym wy* 
jeździe do Moskwy lorda Hali- 
iaxa i min. Bonnefa. Panuje po 
za tym przekonanie, te wbrew 
trudnościom, ugoda z Sowieta* 
mi będzie wkrótce osiągnięta- "

Szturmowcy biia gdańszczan
za niedostateczne odżywianie

Nadesłane z Niemiec na teren 
W. M. Gdańska oddziały sztur­
mowe S. A. na ogół nie mając 
żbyt wiele zajęcia, starają się 

każdym dniem coraz więcejz Każdym dniem coraz 
uciążliwe dla miejscowej ludnoś 
ci. Donoszono już kilkakrotnie 
o różnych zajściach i starciach. 
Obecnie okazuje się, że tupet i 
buta szturmowców przeważnie 
nie ma nic wspólnego z ideolo 
gią czy też głoszonymi zamiara 
mi takich czy innych „putschów* 
Zajścia wynikają na tle aprowi

zacyjnym. Wygłodzeni sztur­
mowcy z Niemiec domagają się 
od obywateli gdańskich,- u któ­
rych stoją na kwaterach, inten 
sywniejszego żywienia ich. Gdy 
to nie następuje —  szturmowcy 
biorą się dó bicia. Fakty takie 
miały miejsce w  Sopotach. Gdań 
szczanie, którzy w  czasie wojny 
światowej przebyvia!ina tere­
nach zajętych przez r^^nców, 
stwierdzają, że w  krajach podbi 
tych Niemcy podobnie się zachc 
wywali.

Niemców wypędzają
z  Brazylii I z  Argentyny

HAMBURG. Dziś wpłynął do 
portu statek brazylijski Monte 
OUvia, przewożąc na swym po­
kładzie 600 repatriantów nie­
mieckich z Brazylii i Argentyny.

Jak wiadomo nastroje w Ar­
gentynie i Brazylii przeciw kolo 
nistom niemieckim są tak silne, 
że wielu z nich musiało opuścić 
swe miejsce zamieszkania.

VI1Szeptana propaganda “ w Słowacji
psuje krew Niemcom

B R A T Y S Ł A W A . Niemieckie
pismo „Grentzbote”, wydawa* 
ne w  Bratysławie, atakuje nie* 
zwykle ostro władze słowackie, 
że nie walczą dostatecznie ener* 
gicznie z propagandą przeciw 
Niemcom.

Szczególnie ostro jest atako* 
wana t. zw. „propaganda szepta 
na" która —  zdaniem „Grentz*

bote" —  ostatnio przybrała fcase 
dzo duże rozmiary. W ładze sio 
wackie tylko w  nielicznych w y  
padkach spełniają swój obowią 
zek, aresztując „podżegaczy".

Jest to dowodem tylko „sła* 
fcości czynników rządowych sło 
wackich", zarzuca „Grentzbo* 
te". Ta słabość rozzuchwala, 
wobec czego „podziemna‘robo* 
ta" wre ja'k nigdy do tej pory**-

21 rzek wylało w Ameryce
46 osób utonęło w  powodzi

N O W Y  JORK. Długotrwałe 
ulewy spowodowały w ostatnich 
24 godzinach katastrofalny wy* 
lew rzek w stanie Kentucky.

21 rzek wystąpiło z brzegów i 
olbrzymie obszary stanęły ftod 
wodą.

Szczególnie ucierpiało miaste

czko górskie Morehad i szereg 
wsi w okolicy tego miasta.

Według dotychczasowych ko* 
munikatów 46 *osób znalazło 
śmierć w wezbranych nurtach. 
Istnieje jednak obawa, źe liczba 
ta znacznie się po większa



Wesoły
Kącik

Przy obediie
Po co goście z, miasta jadą do 

podmiejskich pensjonatów-
Żeby pabrać zdrowie, nały- 

kac się świeżego powietrza i do 
brze zjeść.

Właściciele pensjonatów zdro 
wia nikomu nie żałują. W prost 
przeciwnie —  życzą wszystkim 
gościom, żeby byli zdrowi-

Świeżego powietrza też nie 
brak.

Tylko z jedzeniem jest nie 
zawsze dobrze.

Byłem niedawno przy obie* 
dzie w  pewnym podmiejskim 
pensjonacie.

Przy stole panował niezwy- 
kjy ruch. Goście denerwowali 
się, krzyczeli, a spocona gospo* 
dyni chodziła wzdłuż stołu i 
przyjmowała reklamacje.

—  Proszę pani —  denerwo- 
wał się jakiś tęgi jegomość, 
wskazując na swój talerz —  To  
ma być zupa?.. T o  jest solanka 
ciechocińska, a nie zupa!

—  Dlaczego? —  westchnęła 
gospodyni —  Czyż by w  tej z/u 
pie było za dużo soli?

Gość zaśmiał się szatańsko.
—  Nie, proszę pani! W  tej 

soli jest za mało zu/py! Proszę 
to zabrać!

Siedzący obok gość również 
odsunął talerz.

Proszę pani! Co to jest? 
Prosiłem o wołowinę, a nie o 
same kości!

Gospodyni z miną męczenni- 
cy załamała ręce.

—  Drogi dyrektorzel To  nie 
moja wina! Czy pan kiedyś wi- 
dział wołu bez kości?!

•—  Bez kośd? N iel Ale bez 
mięsa, psia krew, też nie widzia 
łetn!

Po drugiej stronie stołu gość 
który dostał porcję gęsi, obej­
rzał ją krytycznie i skrzywił się.

—  Proszę pani! Czy ta gęś 
nie chorowała przypadkiem na 
suchoty?

Gospodyni zrobiła zgorszo­
ną minę.

—  Ależ co znowu! U  mnie 
wszystkie gęsi są zdrowe!

—  W iec dlaczego ta gęś ta­
ka chuda?! Ani odrobiny tłusz­
czu.

Gospodyni bezradnie rozło­
żyła ręce.

—  Moda, proszę pana, moda. 
Dzisiejsze gęsi również dbają o 
linię.

Wszyscy przy stole byli zde­
nerwowani tylko kelner poda­
wał z angielską flegmą i nie tra­
cił zimnej krwi.

—  Panie Adolfiel —  irytował 
się jeden z gości —  Juz pięć ra­
zy prosiłem o szklankę lemo­
niady.

Kelner uśmiechnął się grzecz­
nie.

—  Pan szanowny się myli..
—  Jakto?
—  Pan szanowny prosił sześć 

razy! Ja mam dobrą pamięć!
—  W ięc dlaczego do licha 

trwa tak długo?l Czy tyk cza­
su potrzeba, żeby wycisnąć cy­
trynę do wody?

 ̂Kelner tajemniczo pochylił 
się nad gościem.

—̂  Bo dziś proszę pana, lemo 
madę robi syn gospodyni i je­
go narzeczona panina Lola. Oni 
zawsze robią bardzo długo.

—  Dlaczego?
—  M ają taki dziwny sposób 

robienia lemoniady.
—  Jaki?
—  Panna Lola ściska cytrynę 

a syn gospodyni ściska pannę 
Lolę.

Napoleon Sądek

Gdzie Niemcy - tam awantur
Winien temu Hitler i hitlerowscy — mqciciele

W  trosce o Niemców zagrani­
cznych Hitler zajął Sudety i Kłaj 
pedę, Czechy padły ofiarą innego 
pretekstu. Ale z okazji Gdańska 
znów zjawiły się frazesy o „pra­
wie" do tego portu z powodu nie- 
mieckości wolnego miaota. Argu 
mept więc „gromadzenia** Niem­
ców razem z terytoriami, na któ­
rych siedzą może jeszcze nie 
raz pojawić się w propagandzie 
niemieckiej.

Warto więc zdać sobie sprawę, 
gdzie i ilu tych Niemców siedzi 
na święcie. ;

Według obliczeń Niemca Hor- 
sta Wagenfuehra z Lipska, Niem 
ców jest na święcie aż 100 mi - 
lionów. Nie będziemy się sprze­
czali o ścisłość tych cyfr.

Więc wylicza p. Wagenfuehr: 
W  Gdańsku jest Niemców —

420.000, w Belgii —  50.000, w 
Danii —  89.000, w Estonii —
20.000, w Finlandii —  3.700, we 
Francji —  półtora miliona, w 
Polsce —  milion, w Szwajcarii 
— około 3 m., w  Rumunii— 750.000

na Węgrzech —  470.000, w  Jugo’ 
sławii —  pół miliona, ńa Łotwie
—  70.000, w księstwie Lichten- 
stein—  10.000, na Litwie -—
29.000, w Luksemburgu —  19.000, 
w Holandii —  102.000, w Szwe - 
cji 4.300, w Roeji właściwej
806.000, na Ukrainie Sowieckiej
304.000, na Białorusi sowieckiej
—  7.000, w Hiszpanii —  16.000, 
w Stanach Zjednoczonych —  3 
miliony, w Brazylii —  750.000, w 
Argentynie 200.000.

To zestawienie może jednocze­
śnie być miarą jawnych lub nara- 
zie ukrywanych apetytów niemiec

mmmhSEGKJg

kich. Zwrócili też na nie uwagę 
we Francji, gdzie odezwały się gło 
sy tej mniej więcej treści:

Hitler coprawda zrzekł się uro­
czyście pretensji do Alzacji i 
Lotaryngii. Wiemy jednak, jakie 
znaczenie ma, „niemieckie gada­
nie". Nie ulega wątpliwości, że 
jeśli tylko będzie miał po temu 
okazję, zacznie się awantura o ob­
szary, na których siedzi najwięk­
sza liczba Niemców poza Rzeszą, 
bo aż półtora miliona, to znaczy 
o obszary, należące do Pranej i 
na jej wschodnich granicach.

A  co będzie ze Szwajcarią, gdzie 
tkwi aż 8 miliony Niemców? Co 
prawda są to Szwajcarzy i na 
pewno nie będą chcieli aż do ob­
rony z bronią w ręku, by ich Hit­
ler miał uszczęśliwiać ale pro - 
tekst do najazdu doskonały!

Widzimy też, jakie brewerie 
robi się z pół milionem Niemców 
w Jugosławii, których hitlerowcy 
wykorzystują do stworzenia za - 
mętu.

Z tego wynika, Se wszędzie

Uzbrojony motocyklista Niemiec
przekroczył granice, oddając sią w rete władz polskich

Dezercja z szeregów armii nie-i w  miejscowości Armswald
mieckiej szerzy się coraz bart 
dziej zastraszająco. Nie ma pra 
wie dnia, aby przez granicę pol­
ską nie przedostał się na tery­
torium naszego Państwa któryś 
z żołnierzy niemieckich, prosząc 
o pozwolenie pozostania w Pol­
sce.

Ostatnio przejechał na moto­
cyklu granicę koło Dębowca 
pow. czamkowskiego podoficer 
zmotoryzowanego 21. pułku pie

________  w
Prusach Wschodnich. Podoficer 
ten był w  pełnym uzbrojeniu.

Oddawszy się w  ręce polskich 
strażników granicznych podał on 
jako powód dezercji fatalne wy 
żywienie oraz brutalne traktowa 
nie przez zwierzchników.

Z takim wojskiem trudno bę­
dzie Hitlerowi wygrać jakąkol­
wiek wojnę.

Przez granicę pruską przedo­
stał się obywatel niemiecki, Po-

wynika z jego zeznań, nie mógł 
on już dłużej znosić brutalnych 
szykan władz ( niemieckich i 
zbiegł do Polski, obawiając sie 
osadzenie w obozie koncentra­
cyjnym-

Zaznaczyć trzeba* iż Kwiat­
kowskiemu rzeczywiście musiało 
grozić wielkie niebezpieczeństwo 
ze strony władz niemieckich, po 
nieważ zdecydował się na uciecz 
kę do Polski, pozostawiając w

tam, gdzie siedzi jakaś większą 
gromada Niemców w skupianiu* 
tam wszędzie może poważać ogni­
sko zapalne, grożące w burze­
niem pokoju. Hitlerowcy wyćwi - 
czyli się przecież nieźle w robie­
niu zamętu. Inna sprawa, pań­
stwa nie tylko w Europie, ale na­
wet w południowej Ameryc' u'\ve 
ją już należycie ocenić „n^miec 
ką robotę** i biorą ją za łeb I na 
też sprawa, że powtórzenie najnz 
du według wzoru w Czechach — 
już się Hitlerowi nie uda. Nikt 
się nie da nabrać na straszenie i 
nikt się nie boi.

Zło nie leży w tym, że tu i ów­
dzie siedzą Niemcy, Zło leży w 
hitleryźmie. Potwornym też r.on - 
sensem jest projekt wyw czianią 
250.000 Niemców z włoskiego Ty­
rolu do Niemiec. Nie wiadomo zre 
eztą, czy ci od w eków osiadli 
w Tyrolu Niemcy, dadzą się wy­
wieźć jak trzoda bez protestu: 
bez oporu.

Na zakończenie warto wspom­
nieć o projektach Berlina nadani? 
gdańszczanom obywatelstwa nie­
mieckiego. Na tytm tle nasuwa się 
przypuszczenie, że wielu gdań - 
szczan nie przyjęłoby tego „dob- 
rodziejstwa**, ci zaś, którzyby przy 
jęli jako obcy obywatele niechby 
sobie wyjechali do Rzeszy i zaży­
wali tam raju jako poddani Hi­
tlera! „Sprawa gdańska** znalaz­
łaby z tym doskonałe rozwiąza­
nie: Hitler miałby swoich wier - 
nych Niemców, a Gdańsk nie - 
wątpliwie rozwijałby się szybciej, 
niż to jest możliwe w atmosfe­
rze sztucznie wytwarzanej hecy 
wojennej.

lak z pochodzenia, Kwiatkowski-1 Rzeszy żonę, córeczkę oraz swój
choty niemieckiej stacjonowanej Mieszkał on w  Olsztynie. Jak I warsztat pracy

Czy Słzeszy grozi bunt kobiet
przeciw hitlerowskiemu „rajowi**?

BERLIN. Duże wrażenie wy - 
wołał tu odczyt podsekretarza sta­
nu, dra Syrupa, wygłoszony przed 
poważnym gronem przemysłowym, 
w którym ten znany jeszcze z 
czasów przedhitlerowslpch grun 
towny znawca zagadnień społecs 
nych, zapowiedział dalsze daleko- 
idące przeobrażenia na niemiec­
kim rynku pracy.

Mianowicie z uwagi na coraz 
większe zapotrzebowanie sił mę 
skich do robót o „wielkiej wadzj 
państwowej", Niemcy —  oświad­
czył dr. Syrup —  sięgnął do ostat 
nich „rezerw kobiecych", które 
według jego obliczeń wynoszą 3 
i pół miliona głów. Olbrzymia ta 
anma kobieca będzie wkrótce 
wciągnięta w odpowiednie zaję­
cia, a zwolnione w ten sposób 
nowe zastępy pracowników mę - 
skich przejdą na „inne stanowi - 
ska".

Zmiany te pozostają oczywiście 
w ścisłym związku z gwałtownym 
tempem zbrojeń niemieckich, a
nade wszystko fortyfikacyj i

■ dróg strategicznych, które „zagro­
żone" Niemcy podjęły na bardzo 
wielką skalę i na wszystkich od­
cinkach swego „Lebensraumu".

Zapowiedź ta wywołała w  śro 
dowiskach kobiecych duże nieza­
dowolenie, przy czym wskazuje 
się na to, że kobieta niemiecka 
jest już obecnie ponad swe siły 
obarczona troskami żywnościowy 
mi i o utrzymanie domu, co we­
dług poprzednich euuncjacyj dyg­
nitarzy hitlerowskich uchodziło 
również za zadanie o „wielkiej 
wadze państwowej".

DINOL — DONT rzeczywiście 
nailcpsza PASTA do Z(BÓW

Ponadto duży ferment wywo - » dali stworzenie u siebie „raju ko­
łuje ta okoliczność, że hiclerow-Ibiecego", a w rzeczywistości węią 
cy, głosząc dawniej hasła absty- lgnęli je w najpotworniejszą nie- 
nencji kobiet od pracy, zapowia - | wolę.

Czystka karna
w niemieckim koipusie oficerskim

swych monarchistycznych prze­
konań.

Na jego miejsce mianowano 
gen. <mjr. lotn. Dankelmanna. 
który w okresie kryzysu austriac 
kiego zdobył sobie uznanie Gó- 
ringa. Z inicjatywy Goringa mia 
nowany został obecnie na waż­
ny posterunek w dusseldorfskim 
okręgu wojskowym, jednym z 
tych okręgów, które na wypadek

- -------------------- o- operacji wojennych skierowa-
kierownika partyjnego Floriana nych przeciwko Holandii lub 
oraz drugiego wysokiego funkcjo i Belgii Odgrywać będą dużą rolę. 
nariusza partyjnego Weitzlal Już dztś okręg dusseldorfski 
przeniesiony na stanowisko ad- łącznie z sąsiednimi okrę- 
ministracyjne do wydziału uzbro. gami uznawany jest przez sztab 
jenia. Gen. Prondzydski, które-j niemiecki jako baza wypadowa 
mu m. in- zarzucano jego polskie przyszłego ataku lotniczego na 
pochodzenie, nie taił nigdy - Anglię.

Nowa prswakatja niemiecka
Chcieli wykoleił pociąg tranzytowy

Dróżnik kolejowy obchodzą­
cy swój rejon zauważył w  pew­
nym momencie ułożony na torze 
olbrzymi kamień, zamaskowany 
mchem i trawą. Przeszkoda ta 
znajdowała się na torze w po­
bliżu nadgranicznego miastecz­
ka Swarożyn- 

Dróżnik usunął z wielkim wy 
siłkiem przeszkodę, ponieważ za 
chwilę miał nadjechać z Nie­
miec towarowy pociąg tranzyto-

Z  f i r n s g

Czystka w  szeregach wyż­
szych oficerów Reichswery, nie 
należących do partii ani nie 
związanych silniej z ruchem na- 
rodowo-socjalistycznym, trwa w  
dalszym ciągu.

Ostatnio dotknęła ona gene­
ralnego inspektora rezerwy w  
dusseldorfskim okręgu wojsko­
wym, gen. mjr. Prondzyńskiego.
W  dniu l czerwca 1939 r. został 
on na interwencję okręgowego operacji wojennych

Floriai

nariusza partyjnego Weitzla| Już dztś okręg dusseldorfski

ne wdrożyły natychmiastowe do 
chodzenie. Zdaje sfę nie ulegać 
najmniejszej wątpliwości, iż jest 
to nowa prowokacja niemieckich 
działaczy, którzy chcieli dopro­
wadzić do wykolejenia pociągu 
tranzytowego, aby następnie 
móc rozgłaszać, że pociągi te nie 
mają zapewnionego na teryto­
rium polskim bezpieczeństwa.

Jak sądzić należy, sprawcy 
wy. I zbrodniczej prowokacji zostaną

Zawiadomione władze polięypw  najbliższym czasie ujęci.

(o to m any!
Kilka dzienników zwróciło u* 

wagę na następujące fakty w  
„Stoczni Gdańskiej".:

Oparto o kap ttał polski Stoczni* 
Gdańska zwolniła w środę wnykkkh  
robotników, obywateli polskich.

Na sobotę zapowiedziano zwolnie­
nie wszystkich obywateli gdańskich 
narodowości polskiej, zatrudnionych 
w zakładach Stoczni Gdańskiej.

Zwolniono Polaków ze Stoczni 
Gdańskiej na wyraźne żądanie Dsa 
ziger Arbeitsamtn.

Dyrekcja Stoczni Gdańskiej w n s  
ble prof. Noe czyniąc zadość żąda­
niom urzędu pośrednictwa pracy, 
pozbawiła pracy przeszło 40® praco 
wników, wśród których znajduje się 
wiele tęgich sił fachowych.

Dyrektor Stoczni Gdańskiej prof. 
Noe, posiadacz odznaczeń polskich, 
jest bratem dyrektora stoczni Sebi 
chau w Elblągu.

Wicedyrektor Komorowski — Po­
lak, którego funkcją w  storno! jest 
zbieranie zamówień w Polsce dla 
stoczni, uzyskał przedłużenie kon­
traktu na dalsze 9 lat.

Stocznia Gdańska jest własnością 
w 30 procentach kapitału angielskie 
go, 30 francuskiego, *0 polskiego e- 
raz 20 gdańskiego. Kapitałów Rze­
sz. Niemieckiej nie ma weale. Ka- 
mówienia z Polski stanowią 99 pro 
cent obrotów stawni.

Powodem zwolnienia jest ta że 
pracownicy polscy są niepożądany­
mi obserwatorami prac, wykonywa 
nych w stoczni Schlchaua, położonej 
w bezpośrednim sąsiedztwie Stoczni 
Gdańskiej.

Jak wiadomo, u Seblchaua dniem 
1 nocą uskuteczniany jest przeładu­
nek armat i sprzętu wojennego, prze 
sy lanego drogą morską do Gdańska 
z zupełnym pominięciem kontroli 
celnej.

Należy zaznaczyć, że Stocznia 
Gdańska do zatrudniania Polaków 
jest umownie zobowiązana. Pod tym 
warunkiem zostały Stoczni Gdań­
skiej dane liczne polskie zamówie­
nia na budowę okrętów.

Stocznia Gdańska buduje w tej
chwili wielkie motorowce polski* 

„Łódź** i „Bielsko**.
Stocznia Gdańska umowę jednak 

łamie pod naciskiem gdańskiego u- 
rzędu pracy.

Dodajmy, że praktykantów pol­
skich, zatrudnionych przy budowie 
statków, zwolnono już wszystkich 
nu przestrzeni ostatnich typd r *
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Kalendarz dnia
SOBOTA

Elżbiety* królo* 
wej.

Jutro: Weroniki 
Słońca wsch 3.24 
zaich. 19.57. 

Księż. wsch 22.25 
zadi. 10.39.

KRONIKA HISTORYCZNA
1343. Kazimierz WieUai odzyskuje Ku 

jawy i Dobrzyń, tracąc Ziemię 
Chełmińską i Michałowską.

1414. Król Jagiełło zwycięża Krzyża­
ków pod Wolborzem.

1831. Klęska Giełguda pod Szawlami
1869. Powtórny pogrzeb króla Kazi­

mierza Wielkiego na Wawelu.
PRZYSŁOWIA 

lak deszcz na ś*r. Prokopa 
To znije niejedna kopa.

Niemiec—wyrazem t  r a f e p i
Czy Mussolini wie, że zbłądził?

Leży przed nanri stare dzifeło,. lię —  słowo „tedeseo'* stało się sy i brania partyjnego opowiadał cn- 
książka licząca wiele wieków, alej nondmeir obrazy... stało się tym, | da o towarzyszu Mussolinim i o

JAKA BĘDZIE POGODA?
Pogoda na ogół słoneczna, miejsca­

mi burze i przelotne deszcze. Tempe­
ratura w ciągu dnia ok. 25 st. Umiar 
kowane wiatry południowo - zachód* 
nie.

S R  A D I O S
WARSZAWA I 

SOBOTA, DN. 8. 7. 1939 R.
6.30 „Kiedy ranne*4 6.35 Gimnasty 

fca 6.50 Muzyka (płyty) 7.00 Dziennik 
poranny 7.15 Muzyka (płyty) 7.25 
Koncert poranny 8.15 Z mikrofonem 
przez Polskę: „Tam gdzie tańczyły
niedźwiedzie** — reportaż ze Smar* 
goń 8.30 —• 11-57 Przerwa 11.57 Sy* 
gnał czasu 12.03 Audycja południo­
wa 14.45 Teatr Wyobraźni dda dzieci: 
słuchowisko p. t  „Jak się żabie wyda 
wało, że najpiękniej śpiewa44 15.15 
Koncert popularny 15.45 Wiadomo­
ści gospoarcze 16.00 Dziennik popołu 
dniowy 16.10 Pogadanka aktualna 
16.20 Recital śpiewaczy Janiny Huper 
cowej 16.50 Co sdę dzieje w gnia* 
żelach: Ciepło rodzinne — pogadan# 
ka 17.00 Muzyka taneczna 18.00 Kon* 
c«*t rozrywkowy 19.00 „Charaktery: 
„Stefaa ma za dużo sił“ — powieść 
mówiona 19.30 Audycja dla Polaków 
za granicą 20.00 Melodie ziemi pol­
skiej 20.25 Audycja dla wsi 20.40 Au 
oycje informacyjne 21.00 — 21.05 
Przerwa 21.05 Wfielki koncert galowy 
w wyk- laureatów I Międzynarodowe 
go Konkursu Muzycznego 22.30 Daw 
ne piosenki 23.00 Ostatnie wiadomo­
ści 2320 — 2335 Muzyka taneczna 
„Cafe Paradis*4.

WARSZAWA H
13.00 Muzyka lekka (płyty) 14.00 

Parę informacji 14.15 ,,Z oper Thoma 
sa i Masseneta4* 15.00 Koncert soli* 
stów Wykonawcy: Krystyna Roesne* 
rowa — fortepian Zdzisław Roesner 
— skrzypce 15.30 Muzyka obiadowa 
1630 Suity (płyty) 17.05 Zycie kultu 
ralne stolicy 17.15 Symfonie progra­
mowe Myty) 18.00 — 21.05 Przerwa 
21.05 Józef Haydn 21.05 Verdfc „Tra­
sata*4 — opera.

dziś bardziej może aktualna niż 
w okresie Odrodzenia.

„Storia dTtalia" —  Historia 
Italii, wiekopomne dzieło France­
sco Guicciardini, który żył i two­
rzył pod koniec XV i na początku 
X V I w.

—  Niemcy, to najwięksi wiaro- 
łomcy w życiu i współżyciu naro­
dów —  paaał Guicciardini... pisał 
na wiele wieków przed sojuszem, 
na wiele lat przed pojęciem osi 
„Roma —  Berlin...*4

TEDESCO —  SYNONIMEM
Signora Aida, sprzątająca co­

dziennie mój pokój oświadczyła 
mi kiedyś a dumą, że ród jej wy­
wodzi się z Florencji, że przodko­
wie jej brali udział w powstaniu 
Garibaldiego...

Signora Aida zna się na polity­
ce.

Signora lAida powiedziała mi 
nawet w sekrecie, że była „fasci­
sta'4, że należała do partii. Ale 
teraz nie!... bo partia popiera „te- 
deseo" —  Niemca...

Od Alp, wiecznym śniegiem po­
krytych, |aż po słoneczną Sycy-

czym u nas „szwab", a we Francji 
,boche".-

Rok jeszcze temu signora Aida 
pięknie stroiła okna w rocznicę 
„marszu na Rzym", rok jeszcze te­
mu wraz z tysiącznymi tłumami 
skandowała „Duce..." „Duce..." 
„Eviva ił Duce..."

Teraz zaszyła się w swoim miesz 
kaniu i zdjęła portret „Duce" u- 
mieszczony dotychczas na honoro­
wym miejscu.

Miejsce zdegradowanego „Du­
ce" zajął portret Umberto, młode­
go księcia Piemontu, nieprzejedna 
nego wroga Mussoliniego.

Signora Aida ma syna, mecha­
nika, który pracuje w zakładach 
Caproni i mieszka w mieście, któ­
re „duce" wybudował na błotach 
Pontyjskich w Gwidonii —  mie­
ście lotników.

W OLNI LUDZIE SĄ BRAĆMI...

Angelice wychował się za cza­
sów reżymu faszystowskiego. Jak 
przez mgłę pamięta ojca signora 
Rafaela, zdecydowanego socjali­
stę, który wracając do domu z ze-

jego walczącym piśmie „Avanti".
W  uszach młodego Angelico 

przez lata całe brzmiały słowa Mus 
soliniego, który przed aresztowa­
niem twierdził, że niema groź­
niejszego niebezpieczeństwa nad 
imperializm Hunnów...

Kiedy „towarzysz" Mussolini 
szedł na Rzym, chłopiec wyobrażał 
sobie, że teraz nareszcie ziszczą 
się wielkie ideały.-

Angelico wstąpił do partii, po 
latach rozczarował się zupełnie. 
Został socjalistą, mimo woli1, pod­
świadomie, coś skierowało go do 
ruchu, który wypowiedział wal­
kę na śmierć i życie jego bohate­
rowi z lat dziecinnych, temu, któ­
rego Italia cała przezwała „Duce" 
—  wodzem —  Cezarem...

Pewnego wieczora sobotniego 
Angelico przyjechał do matki. 
Wszczęliśmy z nim rozmowę.

Kiedy omawialiśmy możliwość 
wojny, możliwość konfliktu zbroj­
nego westchnął i wypowiedział je­
dno tylko zdanie: „—  gli homini 
liberf sono fratelli" —■ wolni lu-

Wakacje w Berchtesgiarten

Wiadomości

sportowe
Z W Y C IĘ S T W O  W IO Ś L A R Z A  

POLSKIEGO W  H ENLEY .
L O N D Y N . W drugim dniu regat 

* Henley wioślarz polski Verey po­
konał Anglika Horyooda o 4 długo* 
śd  w  czasie 9 min. 19 sek., kwalifiku* 
jąc się do półfinału.

STRZELECKIE M ISTR ZO STW A  
Ś W IA T A .

L U C E R N A  .Rozpoczęły się w Lu­
cernie zawody strzeleckie o mistrzos­
two, świata.

W  strzelaniu z broni małokalibro­
wej w  postawie lezącej, z dystansu 50 
m. tytuł mistrza świata uzyskał Finn 
Maenitaeri, ustanawiając nowy rekord 
świata wynikiem 399 pkt. na 400 moż 
liwych.

W  konkurencji drużynowej pierw* 
swe miejsce i tytuł zdobyła Estonia, 
wynikiem 1974 pkt.
'wuwnweKMKSSSSr: r || !■! —Pil

F r o n t e m  

«fo morm.nl

Hitler jest
Kanclerz Rzeszy spędza urlop 

letni w swej ulubionej rezyden­
cji —  Berchtesgaden. Gdy w toku 
rozmowy nad .kwestią letniej re­
zydencji kanclerza ktoś rzucił sło 
wo Godesberg,

KANCLERZ ZMARSZCZYŁ 
BRWI

Od ubiegłego września wódz 
Rzeszy nie lubi tej miejscowości. 
Hotel, w którym spędzał zawsze 
kilka tygodni w roku ze swą świ 
tą, może obecnie zamknąć swe po­
dwoje.

Stanęło tedy na Berchtesgaden, 
tymbardziej, że kanclerz pragnął 
osobiście dojrzeć prac nad wy - 
kończeniem skalnej swej siedziby 
w Adlershort. Himler, szef Ge ­
stapo, raz jeszcze przejrzał do - 
kładme ewidencję

„CZARNEJ SOTNI"
(die schwarzen Hundert) silnych, 
rosłych chłopów, przypominają - 
cych wzrostem i postawą grena - 
dierów starego Fryca, który na­
wet w tym szczególe jest dla kan 
clerza pierwowzorem. Straże do­
koła w illi kanclerza i wewnątrz 
jego siedziby zostały wzmocnio - 
ne. Nikt niepowołany nie mógłby 
się przemknąć przez łańcuch po­
sterunków.

KANCLERZ PRZEŻYWA 
OKRES DEPRESJI

psychicznej. Otoczenie stara się 
go rozerwać, urządzając przyję­
cia, na których nie brak pięknych 
pań, przedstawienia operetkowe, 
baletowe, występy i t. p.

Kanclerz który dawniej intere­
sował się każdym przejawem ży­
cia, dziś zachowuje się wobec wy 
siłków swoich najbliższych z cał­
kowitą, obojętnością.

JEDNA TYLKO OSOBA
W YRYW A GO Z A P A T II 

Jest nią niemłoda już, około 40 
lat licząca, Paola Medici del Vas 
cello, której śpiewu słucha wódz

i przygnębiony
Rzeszy ze szczególnym upodoba­
niem. Piękny, pełny głos Paoli 
rozbrzmiewa często w sali recep - 
cyjnej kanclerskiej rezydencji, 
gdzie gromadzi się w określone 
dni elita Trzeciej Rzeszy, podda­
jąc sdę urokowi pierwszej damy 
Rzeszy, mar&załkowej Óoeringo- 
wej, głównej aranźerce tych wie­
czorów.

W  dni te stukonny Mercedes 
rwie z Berchtesgaden do Mona­
chium, by do samotni wodza za­
brać piękną Paolę, która w mię 
dzyczasie przygotowała nowy re­
pertuar pieśni.

Mimo letniego wypoczynku, 
który po krótkim okresie inten - 
sywnej pracy politycznej, przy­
jęć dyplomatycznych i  długich 
rozmów z kierownikami poszcze­
gólnych resortów ministerialnych, 
którzy nie mogli służyć kanele - 
rzowi dobrymi wieściami, Hitler 
zażywa od kilkunastu dni pełne­
go wypoczynku.

Samopoczucie jego nie popra­
wia się jednak.

W 6DIZ JBST PRZYGNĘBIONY
Od kilku dni cierpi na bezsen - 
ność. Odwach, pełniący służbę na 
jednym z wewnętrzych dziedziń 
ców w illi kanclerskiej, często 
wśród głuchej nocy nieruchomie­
je na baczność, zastyga w bezru­
chu wyprężony najwyższym na -

Kiepura śpiewał 
będzie w Katowicach

Jan Kiepura postanowił śpiewać dla 
Górnego Śląska i Zagłębia występując 
raz jeden w Katowicach w  dn. 13 b. 
m. na pl. Powstańca.

iArtysta przeznacza całkowity do­
chód z koncertu na F. O. N .

Z  okazji koncertu zostanie zorgani 
zowanych z terenu Śląska kilkanaście 
pociągów popularnych do Katowic.

7 trupów, 13 konających
Straszliwe skutki spożycia zatrutej galarety

Podczas jarmarku, który odby 
wał się w Jaworowie woj. lwów 
skiego sprzedawano na rynku go 
rące i;zimne jedzenie. W  jednym 
zt straganów sprzedawano gala

retę wieprzową, cieszącą się wiel 
kim powodzeniem wśród kupu­
jących. ^

Skutki spożycia tej galarety o* 
kazały się straszliwe. Siedem o#

sób zmarło już w szpitalu w 
strasznych męczarniach, trzyna* 
ście innych walczy ze śmiercią.

Zbrodniczego sprzedawcę tru­
jącej galarety szuka policja-

pół-
się

pięciem mięśni i nerwów. Z 
otwartych drzwi wymknęła 
postać wodza, szybkimi nerwowy­
mi krokami okrąża dziedziniec i 
zatrzymuje się na chwilę zadu - 
my nad fontanną z zielonego mar 
muru o nieskalanie białych ży - 
ł»ch specjalnie sprowadzonych z 
Ateń.

Częstym goSciem w samotni 
Fuehrera była dawniej

ODZNACZAJĄCA SIĘ ZDOL-
NOSCIĄ JASNOWIDZENIA

hrabina Bech, które jeszcze we 
wrześniu ubiegłego roku przepo - 
wiedziała kanclerzowi, źe nieza­
długo wjedzie triumfalnie do Pra 
Ki.

Od tego czasu zamilkła wróżka 
Trzeciej Rzeszy, której wyrocz - 
nia leżała u podstaw niejednej 
hazardowej decyzji kanclerza. W 
horoskopie wodza nie ma nowych 
sukcesów —  wieszczka więc woli 
milczeć...

5dzie (są bra&nf, uczył fcaai 
kiedyś „Duce" dzdś współpraca 
z Berlinem zmieniła to święte i 
piękne pojęcie.

Duce wie, że zbłądził. Jeszcze 
czas do naprawienia zła... ale 
kto wie, czy za kilka dni nie bę­
dzie zapóźmo... A  wówczas gniew 
ludu obróci się przeciw niemu, bo 
to on przecież wprowadził do na- 

jszego kraju wroga, którego uczo­
no nas od kołyski nienawidzieć.- 

Zamyślony, wracałem do domu. 
Na ulicach coraz częściej pojawia- 

!ły  się sylwetki robotników, sple-. 
| szących do pracy... Na rogu ulicy 
j młoda dziewczyna sprzedaje kwia­
ty... Przed koszem z gazetami gro­
madzą się ludzie.^

Na pierwszej stronie „PopoTo 
Italia" czy „Regime Fascista" 
wielkim, rozstrzelonym drukiem 
wiadomość: Rząd przesiedla Naem 
ców z południowego Tyrolu, 
zwłaszcza tych, którzy optowali na 
rzecz Austrii, a więc dziś stali się 
Niemcami....- 

Milczący od szeregu tygodni 
„Duce", zamknięty w swojej pod­
miejskiej rezydencji wsłuchuje 
się, jak widać, z naprężeniem w 
odgłosy nastrojów ulicy rzym­
skiej...

Mussolini, „nieomylny wódz na 
rodu włoskiego" stara się targnąć 
więzy, w które się niebacznie za­
plątał.^

Plotki zza kulis, ekranu 
i steny

BARSZCZEWSKA — GLOBTRO 
TERKĄ...

Znakomita gwiazda ekranu i sceny 
Elżbieta Barszczewska wróciła niedaw 
no z pięknej wędrówki wakacyjnej. 
Objechała bowiem wzdłuż i wszerz 
Turcję, Grecję i dużą polać Małej 
Azji.

Syta wrażeń podejmuje nasza miła 
gwiazda w najbliższych dniach na no­
wo pracę w produkcji filmowej.

ZOFIA KAJZERÓWNA NA 
SCENIE I FILMIE 

Zofia Kajzerówna podpisała cało 
roczny kontrakt z Teatrem Narodo* 
wym, gdzie wystąpi w szeregu interes 
sujących i poważnych ról.

Najnowszym występem firnowym 
Kajzerówny, po ukończonym niedaw­
no obrazie „Czarne diamenty4* będzie 
film „Przybyli do wsi żołnierze*4.
INA BENITĄ W TEATRZE „8.15".

Znana gwiazda ekranu i artystka sce 
niczna Ina Benita kończy niebawem 
sweje występy w Teatrze „AU Baba’4 
i podpisuje umowę z Teatrem ((8.1544, 
gdzie grać będzie główną rolę w ko* 
medii muzycznej „Najpiękniejsza 7 
kobiet*4.

Bandycki nspid aa plebanie
Jednego ze zbirów ujęto w tzasie pościgu

W  miejscowości Cisowa pow. 
przemyskiego miał miejsce zuch* 
wały napad bandycki.

W nocy wtargnęło na pleba­
nię czterech zamaskowanych ban 
dytów, którzy po sterroryzowa* 
niu proboszcza ks. Treśniewskie 
go przystąpili do plądrowania 
plebanii.

Bezpośrednio po opuszczeniu 
mieszkania bandyci zostali zdje* 
maskowani i wdrożono za nimi 
pościg, podczas którego padło 
wiele strzałów pistoletowych.

W  wyniku pościgu policja uje 
ła jednego ze zbirów. Za kompa 
nami jego trwa pościg w dal­
szym ciągu.

Ratując tonącą koleżankę
sama znalazła śmiert w nurtach Dunajca

Kilka z wychowanek ochron* 
ki prowadzonej przez SS. Urszu 
lanki w  Nowym Sączu udało sie 
na brzeg Dunajca, aby zażyć ką* 
pieli.

W  pewnym momencie jedna 
z kąpiących się, Helena Królów- 
na, zaczęła tonąć. Na ratunek ko 
leżance pośpieszyła natychmiast 
14*letnia Bronisława Siemieńska. 
nie zdążyła jednak dopłynąć do 
Królówny, ponieważ wpadła w 
głęboki dół i wir wciągnął |a 
pod wodę.

Królówna tymczasem dopły* 
nęła ostatnim wysiłkiem do mie 
lizny i uratowała się- Zanim zdo 
łano wydobyć Siemieńską z głe 
biny, upłynęło kilkanaście mi­
nut. Mimo wysiłków lekarza nie

przywrócono już bohaterskie! 
dziewczynki do życia.

9-Iełni malec zabił 
rówieśnika

9*letni synek urzędnika Bojrzy 
kowskiego Oleś zamieszkały 
wraz z rodzicami przy ul. Ślą* 
skiej w  Gdyni, sporządził sobie 
łuk i strzały, po czym w  towa* 
rzystwie swego rówieśnika Jó­
zia Mroczkowskiego zabawiał 
się strzelaniem do celu.

Wskutek jakiejś nieostrożno* 
ści wypuszczona z łuku strzała 
trafiła w oko Mroczkowskiego^ 
kładąc go trupem na miejscu.



audycje
Niewczesny pomysł należy czym prędzej zmodyfikować

Na niezwykły pomysł wpadły 
Władze niektórych urzędów 
pocztowych. Oto w  salach listo 
noszy zainstalowano głośniki i 
specjalny speaker odczytuje.... 
spisy niższych pocztowców, któ 
rzy  zostali ukarani dyscyplinar 
nie!

Ten zupełnie niesłychany sys 
tem stosowania masowej infam ji 
w yw ołał wśród pracowników po 
cztowych zrozumiałe oburzenie.

—  Jakto? —  m ówi nam jeden 
z  pocztowców. —  Gdy „przeskro 
bie“ coś któryś z pp. urzędników 
zachowuje się o tym najściślej­
szą dyskrecję, bo przecież nie 
można narażać na szwank auto 
rytetu pp. urzędników. A le  o 
przewinieniach niższych pocz­
towców odczytuje się publicznie 
na konferencjach służbowych 
szczegółowe spisy imienne ukara 
nych oraz wysokość nałożonych 
kar. A  teraz powtarza się to je  
szcze przez megafony!... W idocz 
n ie autorytet niższego pocztow 
ca nie ma żadnej wartości!...

Trzeba przyznać, że istotnie 
pomysł publikowania przez głoś 
niki kar nakładanych na listono 
szy jest conajmniej.... oryginal­
ny. Przedewszystkiem  stwier­
dzić należy, że infam ja —  publi 
czne ogłaszanie wyroku, stano 
w i niejako obostrzenie kary i sto 
sowane jest niezmiernie rzadko 
przeważnie w  wypadkach, gdy 
ukarany dopuścił się wykroczę 
nie publicznie np. zniesławienia.

N ie  słyszeliśmy natomiast nig 
dy, aby w  jakim kolw iek przed- 

1 siębiorstwie lub urzędzie pań­
stwowym publicznie lub przez 
megafon ogłaszano nazwisza uka 
ranych i  wysokości kar.

G dyby nawet przyznać w ła­
dzom pocztowym prawo do re­
kordu wynalazczości w  tej dzie 
dżinie, stwierdzić należy, że me 
loda ta pod względem wycho­
wawczym  najzupełniej m ija się 
Ut celem, a kto wie? —  może na 
w et w yw ołu je skutek odwrotny 
od zamierzonego.

iWedług powszechnie przyję­
tych zasad sprawiedliwości (z 
“w yjątk iem  H itlerji) kara nie jest 
aktem zemsty na jednostce za 
przekroczenie prawa, ale ma słu 
Żyć, jako środek poprawy win 

W go .
Dlatego ukarany most mleć 

• przeświadczenie, iż  kara, która 
go  dosięgnęła, jest słuszna i  spra 
w iedliwa. W  normalnych warun 
kach, autorytet przełożonych, 
nakładających kary, jest dla u 
karanego pracownika dostatecz 
ną gwarancją słuszności i  spra­
wiedliwości kary.

K iedy, jednak, z głośnika roz 
brzmiewa litania nazwisk i kar, 
dwaj ukarani, którzy wiedzą o 
sobie, że popełnili podobne prze 
kroczenia, a słyszą, że skazani

okoliczności ubocznych i moty­
wów  decyzji dyscyplinarnej, za 
czynają kombinować na czym po 
legają różnice... Ostrzej ukarany 
uważa, iż padł ofiarą niespra­
wiedliwości, ten który otrzymał 
karę łagodniejszą, przypisuje to 
swej osobistej zręczności obro­
ny.

—  Fajnie umiałem się tłuma­
czyć —  słyszy się niejednokrot­

nie przechwałki, —  bo tamten 
otrzymał karę daleko większą.

Jest rzeczą wysoce znamienną 
że z tych „karnych głośników" 
nigdy jeszcze nie padły słowa 
pochwały za wyjątkową gorli­
wość w  pracy, za narażenie ży­
cia w  obronie mienia państwo­
wego lub okazanie in icjatywy w  
wypełnianiu obowiązków przez 
niższych pracowników poczto­

wych. A  szkoda —  może ta me 
toda okazałaby się skuteczną za 
chętą do zwiększenia wysiłków 
przez ogół niższych pracowni­
ków pocztowych.

Sądzimy, że niewczesny po­
mysł publikowania kar w  tak 
drastyczny sposób, powinien być 
jaknajprędzej zaniechany. Zwła 
szcza w  czasach tak trudnych, 
jak obecne —  megafony i spea

kerzy mają do spełnienia o w ie 
le donioślejszą rolę, że w ym ie­
nimy choćby szkolenie w  obro­
nie przeciwlotniczej, zamiast dys 
kredytowania pracowników, któ 
rzy ciężką i żle opłacaną pracą 
służą w iernie Państwu. A , że 
któryś się czasem poślizgnie i mu 
si być ukarany —  niechaj to już 
zostanie m iędzy nim, a jego wła 
dzą służbową.

Rządy „rekinów" czy prawdziwych kupców
Wywiad z dyrektorem C.Z.Ch.K.D. p. Pinłarą na temat

mandatów za gotówkę"
Poruszona przez nas wczoraj 

n iezwykle „oryginalna" sprawa 
„kupowania" sobie w  cenie po 
1000 złotych za sztukę maada^ 
tów  do Naczelnej Rady Kupiec- 
twa Polskiego, zyskuje nowe, nie

i n

zwykle ciekawe, naświetlenie w  
wywiadzie, jak i przeprowadziliś 
m y z  dobrze zorientowanym w  
tych sprawach dyrektorem Cen 
tralnego Związku Chrześcijań­
skiego Kupiec twa Detalicznego

^ / a z c f  kobS eś
z  rodzin rzemieślniczych w Częstochowie

zostali na różne kary, nie znając

Odpowiedzi Redakcji
P. St. Szer. Rez. KOPm. Tego ro* 

dzaju sprawy muszą iść dość długą 
drogą o}użbową i dlatego zalecamy 
jeszcze nieco cierpliwości. Może Pan 
zresztą reklamować piśmiennie o przy 
śpieszenie załatwienia sprawy.

P. Jedid :>wi. Nie posiadamy adre­
sów osób piszących do naszego dzia­
łu: „W  cztery oczy”, chyba, że te oso 
by o to wyraźnie proszą, a w tym wy 
padku tak nie było.

P. Al. Aniszczykowi z Katowic naj 
serdeczniej dziękujemy, ale narazie* 
niestety skorzystać nie możemy. Mo* 
że zwrócimy się do Pana jeszcze sami 
jesienią.

P. J. K. Z Wilna. Bardzo żałujemy, 
ale nie zajmujemy się ułatwianiem za 
wierania znajomości.

P. Cz. Tr. z Bielan. Niech ta osoba 
skorzysta z kuponu bezpłatnej pora­
dy prawnej, zamieszczanego w naszym 
piśmie, a skierujemy ją do naszego 
Wiwokata redakcyjnego.

W ramach II Ogólnopolskiego Kon 
gresu Rzemiosła Chrześcijańskiego, 
który odbędzie się w  dniach 16 I 17 
Lipca br. w Częstochowie, organizo 
wany Jest również zjazd kobiecy, w 
którym wezmą udział panie z rodzin 
rzemieślniczych oraz rnemleślnieski 
samodzielne 1 esdadnieski.

Zjazd ten ma na celu wykazanie n  
11 kobiety w rzemiośle polskim: za­
równo Jako pomoonlctzki męża, brata 
i ojca, jak i wykwalifikowanej siły 
zawodowej.

Kolo pań rodziny raemle&nlcaej 
przy Związku Rzemieślników Chraeó 
djan w Warszawie, które podjęło nor 
ganłzowanie pierwssego na tę miarę

zjazdu kobiet z rzemiosła Polski, a- 
peluje do wszystkich organizacji r*e 
mieślnlozych z prośbą o zatnteresows 
nie zjazdem wszystkich pań z miej­
scowych rodzin rzemieślniczych oraz 
kobiet pracujących w  tamtejszym rze 
miotle.

Sprawy przejazdów t znaczków kos 
gresowych należy załatwiać w miej 
soowej organizacji rzemieślniczej lub 
oddziale „Orbisu", w sprawach doty 
czącycb obrad, a więc np. specjalnych 
dezyderatów zwracać się należy do 
kola pań rodziny rzemieślniczej w  
Warszawie, Miodowa 14- dokąd też 
trzeba zglsmsft uczestnictwo w zjeź- 
dzle.

Hit ifitł 7« itftłitA »Y*leó o *drowht tym bardziej 
nio JOit ŁQ POZIIO jeżeli cierpisz na chorobę: NE*

  PĘCHERZA, WĄTROBY, KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH
ZŁEJ PRZEMIANY MATERII, na bóle artretyczne czy poda* 
gryczne, wzdęcia brzucha, odbijanie się lub skłonnośsi do ob­
strukcji.. — Pamiętaj, że nigdy mc będzie za póino, o ile 
używać będziesz ziół moczopędnych J )  I  U R O L" Gącec* 
kiego, które zapobiegają gromadzeniu się kwasu moczonego 

1 innych szkodliwych dla zdrowia substancji zatruwających organizm. — 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROŁ*1 Gąseckiego, a przekonasz się 
o dodatnich skutkach ich działania, zalecać będziesz swym znajomym* 

Sposób użycia na opakowaniu. — Oryginalne zioła „DIUROŁ" Gąsec* 
kiego (Z KOGUTKIEM) sprzedają apteki i składy apteczne.

p. Wacławem Pintarą. *
Omówiona przez panów spra 

wa —  oświadczył nasz rozmów­
ca —  jest istotnie w  treści swej 
niespotykana i w  św ierie drob 
nego kupiec twa wywołała zrozu 
miale oburzenie. Propozycja ku 
powania sobie mandatów po ta 
ldej czy innej cenie jest poza 
wszystkim wybitn ie niemoralna 
bo doprawdy zaczyna być nie 
wiadomo o kogo właściwie Na­
czelnej Radzie będzie chodziło 
i na fchn czy na czym będzie je j 
w ięcej zależało: na ludziach czy 
na pieniądzach?

•— Byłoby ciekawe — oświad 
czarny, —  gdyby pan dyrektor, 
znając oczywiście doskonale ku 
lisy tych wszystkich spraw, zech 
d a ł nas zorientować w e właści 
wych celach, jalde się kryją w e 
wniosku „reorganizacji" składu 
członków Naczelnej Rady Ku­
piectwa?

—  Jak panowie podali w  arty 
kule —  brzmi odpowiedź p. dyr. 
Pintary —  na 430 tysięcy kup­
ców drobnych przypada w  Po l­
sce zaledwie 30 tysięcy wielkich 
kupców, hurtowników, czyli 
tych którzy wysunęli projekt 

kupowania mandatów. W  tych 
warunkach właściwy cel jest aż 
nadto widoczny. Idzie po prostu 
o to, aby w  instytucji, która ma 
na celu reprezentować cały han

W cztery oczy
Intymne rozm ow y z  CzyteMKaW I

Zazdrość szkodzi zazdrosnemu
F. A . M. zwiesza nam sfe

%Mając lat i 5, poznałam M o  
pca, który nazywa się Jarek. Po  
kochaliśmy się pierwszą miłoś• 
eią. Jestem podobno ładna l 
zgrabna, to tez mam duże powo 
dzeme u chłopców. Znam się z 
nim fuż dwa lata. Spotykaliśmy 
się z* sobą, chodziliśmy razem 
do kina. Byłam nawet a niego w 
mieszkania.

Kochaliśmy słę nłópódĄdńid 
i nierozłącznie, Teraz zaś nie 
wiem, co się z nim stało. Kiedyś 
widziałam go z jakąś panienką. 
Serce jęknęło mi z bólu. Naza* 
jątrz podszedł do mnie przy spot 
kania• Powiedziałam, co widzia­
łam. Odrzekł, że to jego dawna 
znajoma &e szkoły. Pokłóciłam 
się z nim. Odeszłam od niego. 
Teraz jaz r&e widziałam go\ dwa 
mtesięće.

Doradź kochany redaktorze, 
jak dalej postępować, bo juz je* 
stem zupełnie bezradna

Może sprawa jest jeszcze do 
naprawienia, ale muszę przy* 
znać, źe wina jfst całkowicie po 
stronie Pani. Nie miała Pani naj 
mniejszego powodu do czynie*

nk  Judkowi wyrzutów. Nikt mu 
nie może zabronić przespacero­
wania się z ■przypadkowo mo* 
że spotkaną dawną znajomą. 2 
tego przecież nic jeszcze nie wy* 
nika.

Powinna pani wiedzieć, źe ni* 
czym sobie nie można zrazić 
mężczyzny, jak zazdrością- Sko­
ro Pani za nim tęskno, nie ma 
innej rady, jak napisać do nie* 
go list, przeprosić za wszystko 
i prosiś o spotkanie. Miejmy na* 
dzieję, że wybaczy Pani i bę­
dziecie ze sobą nadal szczęśliwi.

P. M. O.
sprawę załatwi komisariat po* 

lioji. •;

P. G E N IA
poznała na wieczorku tanecz* 

nym chłopca, do którego od 
pierwszej chwili poczuła wielka 
sympatię. Na jego propozycję 
spotykali się później często ku 
wielkiemu zadowoleniu p. Geni.

Później wszakże niejednokrot 
nie nie przybywał na spotkania, 
wymawiając się rozmaitymi po­
wodami, a obecnie już w ogóle

się nie widują, co p- Genię do* 
prowadza do rozpaczy, bo z 
dnia na dzień więcej; go kocha i 
bardziej za nim tęskni. I tak 
nam się żali:

„Czasami myślę, że móżeby na 
pisać do niego i wyznać swoją 
miłość, aby wiedział, jakie uczu* 
cie żywię dla niego, lecz gdy 
biorę pióro do ręki, nasuwa mi 
się myśl/że może mnie wyśmie­
je, pogardzi i choćby w myśli po 
depcze uczucie, jakie dla niego 
zyuńę.

Więc radź, kochany redakto* 
rze, czy wypada napisać do nie­
go. Czy takie postępowanie nie 
ubliża mi? Odzwyczaić się od 
niego zaś byłoby mi bardzo trud 
rto, bo gorąco go kochamy

Bardzo niesłusznie Pani się 
waha. Przecież w  tym liście 
wyzna Pani jemu jedynie swe u* 
czucie i zapyta o to, czy je po* 
dzieła. A  wiadomo, że kto py­
ta, nie błądzi.

W  miłości zaś takie pytania, 
jak „czy wypada", w ogóle nie 
powinny istnieć. To tylko kwes* 
tia miłości... własnej, a nie praw 
dziwej wielkiej miłości.

del Polski, nie miały głosu naj 
szersze masy, które przecież ten 
handel tworzą, a jedynie drob 
na grupa ludzi dysponujących 
nieograniczoną gotówką. Bo prze 
cież nawet w  takim wypadku, 
gdyby nasz związek mógł sobie 
„zakupić" za tysiąc złotych mam 
dat, gdyby taki sam mandat 

mógł sobie „zakupić" Związek 
Handlujących na Halach i  Targo 
wiskach „W  jedności sdła" —  
to w ielike „rek iny" kupieckie za 
kupią ich sobie bez liku i ograni 
czenia, dziesięć, dwadzieścia, 
pięćdziesiąt —  ile  pan tylke 
chce, aby nas przegłosować ż 
„unieszkodliić*** iV .

—  Jakie jest zafym stanowfc 
ko Centralnego Związku Kupiec 
twa Detalicznego?

4—  Oczywiście, jak najbardziej 
przeciwne! Ładnieby hasz han 
del wyglądał, gdyby dyrektor 
w ielkiego domu towarowegó re 
prezentował kupca z placu K er 
celego, a prezes w ielk iej spółki 
akcyjnej występował w  imieniu 
właściciela sklepiku spożywcze 
go na dalekich i ubogich kresach

—  Zresztą —  dodaje po chwili 
p. dyrektor Pintara —  Naczelna 
Rada Zrzeszeń Kupiectwa Po l­
skiego wymaga nie zależnie od 
tego zasadniczych zmian w  swo 
je j organizacji. W  chwili obecnej 
jest ona tak dalece opanowana 
przez wielkich kupców i hurtów 
ników, że nie tylko siedziba je j 
mieści się w  lokalu Stowarzyszę 
ma Kupców Polskich ale w  ogó 
le  cały zarząd Stowarzyszenia 
Kupców Polskich jest jednocześ 
nie zarządem Naczelnej Rody.

Taka sytuacja naturalnie -nie 
może trwać długo, jeśli Rada is­
totnie ma zamiar spełniać zada 
nia, jakie na niej ciążą.

To ostatnie zastrzeżenie, wyra 
żone przez dyrektora Centralce 
go Związku Chrześcijańskiego 
Kupiectwa Detalicznego, to je? 
den kwiatek, obrazujący stosuń 
ki, jakie panują w  Naczelnej Ra 
dzie Kupiectwa oraz domagają 
cy się jak najszybszego wglądu 
w  te stosunki i uszanowania ich.

ZWIĄZEK OFICERÓW REZERWY 
WZYWA 

SWYCH CZŁONKÓW NA URO­
CZYSTOŚCI CZYNU LEGIONÓW

Zarząd Okręgu Stołecznego Z. C. 
R. wzywa swych członków do wzię* 
cia udziału w uroczystości 25*eJ rocz­
nicy. Czynu Legionowego organizowa 
nej przez Legionistów Polskich w Sra 
kowie w dniu 6 sierpnia br.

W związku z powyższym Sekre­
tariat Związku Oficerów Rezerwy 
(Mazowiecka 7) przyjmuje zgłoszenia 
na karty uczestnictwa dla członków i  
ich rodzin do dnia 13 lipca br.

Cena karty ucaęstniictwa wynosi 9 
zł. od osoby.

Karta uczestnictwa uprawnia do 
przejazdu i udziału w uroczysto­
ściach Zjazdu.

Zarząd Okręgu Stołecznego wzywa 
wszystkich członków do gremialnego 
udziału w Zjeżdzie.
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Z RYS

K R E W i k l
W S T R Z Ą S A J Ą C A  P O W I E Ś Ć  ^  ,
W O JN IE BOHATERSTW IE i M IŁOŚCI

Książe Jusupow powoli wracał do siebie: wraz z 
Puryszkiewiczem niepokoił sie brakiem wiadomości od
spiskowców, kórzy wyruszyli auem, dla zmylenia czuj­
ności wywiadowców. Nagle rozległ sie warkot motoru.

Chwilę przysłuchiwali się obydwaj:
—  Zdaje się, że to oni..
—  Tak, to warkot motoru.
—  Tak, to oni...
—  Nareszcie...
Po kilku chwilach weszli do pałacu wielki książę 

Dymitry Pawłowicz i doktór Lazowert. Pozostali spi­
skowcy czekali w  aucie...

Wielki książę przeraził się wyglądu Jusupow*.
—  Feliks, co się z tobą stało? Co się dzieje?
Ale książę siedział nieruchomo i nie wymówił ani 

s/owa. Puryszkiewicz opowiedział, co się wydarzyło, w 
czasie ich nieobecności.

Wielki książę i doktór Lazowert byli przerażeni 
tym, co usłyszeli...

—  To niebywałe... Niezwykła historia...
—  Moi panowie, będziemy jeszcze mieli dość czasu, 

aby opowiadać sobie o tych strasznych chwilach —  od­
rzekł Puryszkiewicz. —  Nie mam sił ani ochoty teraz 
mówić. Nade wszystko trzeba się teraz spieszyć. Szkoda 
każdej chwili. Już tu była policja także...

—  Co takiego, policja? —  zdziwili się jeszcze bar­
dziej. —  Skąd się tu wzięła policja?

—  Zastrzeliłem go prawie przy bramie. Usłyszano 
strzały w cyrkule. Szkoda każdej chwili...

—  A  czy ten policjant nie wyda nas? —  zapytał 
wystraszonym głosem wielki książę.

—  Obiecał mi, że nie... Ale kto go wie...
—  Trza mu było wsunąć łapówkę...
—  Właśnie że dałem mu w łapę... Obiecałem mu 

dać jeszcze za milczenie... Ale szkoda teraz każdej chwi­
li...

—  No, tak, wobec tego trzeba się zabrać od razu do 
roboty —  odezwał aię zmieszany wielki książę...

—  Tak, tak, szkoda każdej chwili. Osy jest pan 
gotów? —  zapytał Puryszkiewicz służbę, która krząta­
ła się wciąż przy związywaniu ciała Rasputina.

—  Zdaje się, że jest dostatecznie związany...
—  Tak, nie wydostanie mę już stąd~
Ciało Rasputina była tak związana sznuraaó, Se w 

pierwszej chwiH sprawiało to wrażenie jakiejś paczki 
dywanów albo towaru. Trudno byłoby posnąć, te  jest to 
ludzkie ciało.

—  No, wynieść go...
Służba wyniosła ciało na ulicę, i włożyła do wiel­

kiego, zamkniętego auta.
—  A  gdzie są ciężarki, gdzie są ciężarki ? —  przy­

pomniał sobie Puryszkiewicz w  ostatniej chw ili
Służba zabrała również pudowe ciężarki i wyniosła 

je  do auta.
Wielki książę Dymitry Pawłowicz siadł przy kie­

rownicy. Obok niego zajęli miejsce major Suehotin i 
Janson.

Za nimi, obok ciała usiadł Puryszkiewicz, doktór 
Lazowert i jeden z lokajów, który miał dopomóc przy 
wrzucaniu ciała do wody.

W  ostatniej jednak chwili, gdy motor zaczął war­
czeć, wybiegł z pałacu książę Juspow, % którym umówio­
no się, te z powodu złego stanu nerwów pozostanie w  do­
mu, i nie weźmie udziału w tej strasznej egzekucji.

Książę dopadł auta, otworzył przemocą drzwiczki; 
auto nie ruszyło z miejsca.

—  Feliks —  zwrócił się doń wielki książę—  masz 
pozostać w  domu...

—  Nie, jadę z wam!...
—  Ale Feliks...

■‘•w  X m *jw
Pnryszktewfr* mownntzg m  vm  ftgnr M u a i  n  

Tiimlrcbem pcwćądzi&ł:
—  Feliks, możesz Uczyć na naft. Wkzndkay jgoi 9* 

meti* że nią będzie już mógł powrócić—
—  Muszę jednak być przy tym obecny— PÓM nk| 

* jrftą tego na własne oczy, nie uspokoją Boranie 
pan? Muszę jechać-,

W takim wypadku, nfe epenufe*
—  Proszę siadać, ruszamy*.
Książę Jusupow usiadł obok dała.
Auto ruszyło z miejsca j  od ram nabrało n i M  

mybkości.
Wszyscy milczeli 9 % niepokojem czekali, aby 4$  

to wreszcie skończyło,
Nagle Puryszkiewicz zatrząsł się ze strachu:
postrzegł obok ciała Rasputina jego futro f W ę ­

sz*,
Zabrakło mu oddechu ze zdumienia I z zapartym 

tchem zwróci gżę do doktora Lazowerta:
—  Czemudcie nto spalili t*«o w pociągu, tak jak *• 

WeoaHócie ud?
—  Książę Jusupow zatrząsł się zę ztraehu; tę fą* 

tro własnymi rękoma wkładał Rasputinowi na plecy, gdy 
wyszli z jego mieszkania.

—  Ach —  westchnął książę. tym uczynimy?
—  Nie mieliśmy rady.. —  usprawiedliwiła się 

któr Lazowert.
—  Czesiu t»? Umówiliśmy elą...,
—  Tak, ale wyobraźcie aebie panowie, le  to futro wt 

żaden, sposób rle  chciało wejść do> pieca— Wszyscy psó- 
bowaiiśmy—

—  Można jo było podrzeć na kawały, pokrajać—
— To zajęłoby zbyt wiele czasu. Postanowiliśmy jo

zabrać z powrotem i wnur z ciałem wrzucimy jo do 
wody.

—  Ależ futro wypłynie...
—■ Przywiążemy do eiała... Będzie mu efąpfof na 

dnie rzeki... —  dodał doktór Lazowert, toŚesSechafoc
się.

Puryszkiewicz był tym zaniepokojony.
Tego duda miał już zbyt wiele nieprzewćdnhmyeh 

przypadków, a teraz znowu s tym ubraniom.
—  Gdzieście jednak tak długo byli? —  zapytał.
—  Mieliśmy przygodę z wywiadowcami —  odrzekł 

Lazowert. —  Nie wiele brakło, i mogliśmy wszystko 
stracić.

(Dalszy eląg jutro).

J e r z y  Marten

TA JE M N IC A  
BALU H A S IO M

Powieść ze współczesnego żyda  
wielkomiejskiego

K i

E l E i a

Bronka Zatorska, która kochała się do szaleństwa w dy­
rektorze wielkiego banku, Romanie Jarockim, postanowiła 
go zdobyć, pomimo, że był żonaty i kochał żonę i w tym 
celu nawiązała kontakt z bandą przestępców Banda w pod­
stępny sposób zwabiła Helenę Jarocką, wywiozła ją do Ar­
gentyny i sprzedała do domu publicznego. Helena zdołała 
stamtąd zbiec i po wielu przygodach wróciła do Polski. Ja­
rockiego zaś usidliła Bronka i zamieszkała u niego.

Jarocki był przekonany, że żona rzeczywiście go porzu­
ciła, to też gdy Helena po powrocie do Warszawy zajechała 
do siebie, wyrzucił ją. Zrozpaczona postanowiła popełnić sa­
mobójstwo. Przeszkodził jej w tym powieściopisarz Bartosz, 
który, będąc wdowcem, powierzył jej opiekę nad swoim 
dzieckiem.

Bronka, która obawiała się, że Helena mimo wszystko 
zabierze jej Jarockiego, poieciła bandzie usunąć rywalkę 
Banda otruła dziecko Bartosza, a następnie oskarżyła o to 
Helenę, którą aresztowano. Jeden tylko Bartosz wierzył, 
iż Helena jest niewinna i starał się tego dowieść. Gdy 
Bronka dowiedziała sie o tym, postanowiła go unieszko­
dliwić i nakłoniła bezrobotną Wandę Tokarską do napisa­
nia listu do urzędu śledczego, w którym podawała, że 
jakoby Bartosz upiwszy się, wygadał sie przed nia, że 
polecił Helenie zabić swoje dziecko.

Bartosza aresztowano i cała prasa poświęcała wiele 
miejsca sprawie uwięzienia głośnego powieściopisarza.

Bronka
czas procesu . ___ ___________
bertowa, aby ja tam zgładzić.

Przez pewien czas obie kobiety szły w milczeniu, jak 
gdyby mówienie sprawiało im trudność. W  końcu Bronka 
przerwała milczenie i oświadczyła:

—  Niech pani mi powie, dlaczego zaszła nagle w 
pani taka zmiana? Co panią obchodzi Stefan Bartosz? 
Muszę z przykrością stwierdzić, że jest pani niewdzięcz­
ną osobą. Znajdowała się pani w straszliwej sytuacji, 
nie miała pani co jeść, nie miała pani gdzie spać. Dziś 
ma pani mieszkanie, otrzymuje pani pięćdziesiąt złotych 
tygodniowo i nie pracuje pani ciężko. Ściślej powie­
dziawszy, nic pani nie robi, a otrzymuje pieniądze. 
Tysiące biednych kobiet pragnęłoby się znaleźć w pa­
ni sytuacji

obawiała się, że Tokarska załamie się pod- 
u i z tego względu wyjechała z nia do Rem-

—  Dziękuję pani za... ale nie mogę znieść taj ay- 
tuaeji... Żałuję bardzo, że w ogóle dałam się wciągnąć 
w tę całą a ferę - Nia mam spokoju... Gnębią mnie wy­
rzuty sumienia,..

—  Ale już przecież pani powiedziałam, że postano­
wiłam wysłać panią za granieę... Dam pani pięć tysięcy 
złotych na rękę... Czego pani jeszcze chce ode mnie?...

—  No, jeśli tak, to zupełnie co innego!
—  O co pani chodzi? —  zapytała Bronka, stwier­

dzając, że znajdują się jut w pobliżu lasu. —  Mówi 
pani, te  ma pani wyrzuty sumienia, że żałuje pani, ** da­
ła się pani namówić. Ale czego pani chciała?

—  Chciałam pani powiedzieć, że... że...

Słowa uwięzły Tokarskiej w gardle..
—  Że nie mogłam dłużej cierpieć...
—  Co więc pani zamierzała uczynić ?

—  Postanowiłam pójść... Pójść do policji...
—  Pójść do policji, aby zakomunikować, te kazałam 

pani złożyć fałszywe zeznania? Czy tak?

—  Niech łaskawa pani mi wybaczy... ale... byłam 
strasznie zrozpaczona. Czy mota pani sobie wyobrazić, 
co się ze mną działo, gdy przeczytałam w gazetach, te 
ten Bogu ducha winny człowiek dostał się do więzienia, 
ponieważ... ponieważ złożyłam fałszywe zeznania. Oma! 
się nie rozpłakałam ze zmartwienia. Pani nie może 
sobie wyobrazić, jak cierpiałam... Ach, jak cieszę się, te 
pani umożliwi mi wyjazd za granicę. Cóż za piękny las! ? 
—  zawołała nagle Tokarska, rozglądając sie na wszy­
stkie strony.

Obie kobiety stly ścieżką wśród wysokich drzew. 
W  okół nich panowała cisza. Nie maeił je j nawet świer­
got ptaków, ani poszum liści.

Bronka szła ciągle dalej i dalej, szukając gęsto za­
rośniętego miejsca. Chcąc zaś odwrócić uwagę Tokar­
skiej od tego, że zaszywają się coraz głębiej w las, mówi­
ła o je j wyjeździe za granicę i roztaczała przed nią 
niezwykle barwne widok' na przyszłość. Przyrzekała 
postarać się, aby Tokarska mogła pojechać do Ameryki, 
gdzie wreszcie nacieszy się życiem.

—  Dostanie pani pięć tysięcy złotych na rękę. Pasz­
port zagraniczny wyrobię w ciągu kilku dni... Mam wie­
le znajomości w różnych urzędach.., —  mówiła w dal­
szym ciągu Bronka, wchodząc coraz głębiej w las. — 
Zapewniam, że jeśli napisze mi pani, że brak je j pie­
niędzy, przyjdę pani z pomocą... Tak, rozumiem panią 
doskonale... Gnębią panią wyrzuty sumienia, ale przy­
puszczam, że za granicą zapomni pani o wszystkim. Po­
winna mi pani być bardzo wdzięczna... Teraz nie wie pa­
ni, co to jest głód, brak dachu nad głową... Niech pani 
sobie przypomni, w jakiej sytuacji znajdowała się pa­
ni, nim mnie poznała... A  teraz będzie pani przecież szczę­
śliwa!..

Nagle Bronka zatrzymała się. BaaTazły się Bo­
wiem w pobliżu jakiegoś niewielkiego stawu.

—  Tak, to iniejsce doskonale się nadaje.*. <— po­
myślała.

—  Ach, co za ładny staw! —  zawołała i  stanął* W 
takiej pozycji, aby Tokarska znalazła się przed nią.

—  Tak, i powietrze jest tutaj doskonale... —  oświad­
czyła Tokarska.

—  Niech pani spojrzy, jaki dziwny ptak stoi n* 
tej gałęzi... —  rzekła Bronka, wskazując jedno z  drzew.

Była to zwykła sroka.
W  chwili gdy Tokarska uniosła głową i  spojrzała 

na „dziwnego" ptaka, Bronka bezszelestnie otworzyła tor­
bę, zamierzając dobyć rewolweru. Ale w tym memencie 
Tokarska odwróciła głowę w jej stronę i powiedziała;

—  Przecież to zwykła sroka. Co pani jest, łaskawa 
pani? Dlaczego pani nagle tak strasznie pobladła?

—  Nie wiem... Poczułam się nagle niędobrzeu.. 
Chciałam właśnie wyjąć z torebki orzeźwiający cukie­
rek... Już mi lepiej... Ach więc tak, jest to zwykła sro­
ka? Widzę po raz pierwszy tego ptaka. Tutaj jest bar­
dzo ładnie, nieprawda? —  znów pragnęła Bronka przy­
kuć do czegoś uwagę Tokarskiej.

Bronka nie chciała już oddalić się od tego miej­
sca. Mały staw był bardzo dogodny dla je j zamiarów.

*— Mogą minąć miesiące, zanim znajdą zwłoki —* 
pomyślała Bronka o kobiecie, która stała obok niej. 
która jeszcze oddychała i patrzyła z zachwytem na ota­
czający ją świat, nie wiedząc co ją  czeka.

Bronka pomimo że była bardzo blada, odczuwała 
dziwny spokój, Drżała tylko na myśl, że ludzie, kłó^ 
rzy przypadkowo będą przechodzili przez las, usłyszą 
strzał. Z tego względu postanowiła przyłożyć lufę re­
wolweru możliwie najbliżej płaszcza Tokarskiej, aby 
detonacja była cichsza.

Nie odczuwała wcale współczucia dla Tokarskiej. Sa­
ma się dziwiła swojej obojętności. Żaden głos we­
wnętrzny nie upominał je j: „Co robisz? Opamiętaj 
się! Popełniasz zbrodnię!"

Serce je j nawet nie drgnęło. Pragnęła tylko możli­
wie najszybciej zabić, powrócić do Warszawy, znaleźć się 
w  domu.

Niech pani spojrzy —  rzekła Bronka, wyciągając 
przed siebie lewą rękę. —  Co to jest? Czy to zając, 
czy tylko mi się zdaje? O, to szare, tam...

—  Gdzie? —  spojrzała Tokarska we wskazanym jej 
przez Bronkę kierunku.

—  Na Iewo„. Między tymi dwoma wielkim! drze­
wami... —  prawą ręką otworzyła torebkę, wyjęła rewol­
wer i przełożyła torebkę do lewej ręki.

—  Czy pani widzi? Czy to zając? —  zapytała I 
przyłożywszy lufę rewolweru do lewej strony p ła s zw  
Tokarskiej, pociągnęła za eyngiel...

(Dalszy ciąg jutro).



„Sobieski” w  Brazylii
Pierwsza podróż naszego „motorowca"

Dnia 4 b. m. M-s Sobieski, któ 
ty po raz pierwszy przepłynął 
Atlantyk, zawinął do portu w  
Rio de Janeiro, gdzie był niezwy 
kle entuzjastycznie witany przez 
licznie zebraną kolonię polską. 
Wiele osób pragnąć zobaczyć go 
z bliska, wypłynęło na pełne mo 
rze żaglówkami i motorówkami.

Po przytroczeniu statku, pier 
pierwszy wkroczył na jego po­
kład poseł R. P. w  Rio de Janei 
ro, minister Tadeusz Skowroń­
ski, w otoczeniu urzędników po 
selstwa oraz delegacji polskiego 
osadnictwa ze stanów Parana, 
Rio Grandę de Sul i Santa Cot- 
harina. Min. Skowroński powi 
tał kapitana statku Zdenko Kno 
etgena i wygłosił piękne przemó 
wienie, w  którym zaznaczył mię 
dzy innymi:

—  W  imieniu Polaków za­
mieszkałych w  Brazylii, witam 
„Sobieskiego**, który po raz 
pierwszy przemierzył Atlantyk. 
Jest on dla nas, Polaków nie tyl 
ko radosną rzeczywistością, ale 
zarazem i symbolem dynamiki, 
namacalnym obrazem twórczych 
sił narodu, żywym potwierdzę 
niem tej kardynalnej zasady, że 
Polska może być i rozwijać się 
tylko w  oparciu o morze, od któ 
rego odepchnąć się nie da.

Przybycie „Sobieskiego** jest 
wielkim, niezapomnianym dla 

nas wydarzeniem. To cząstka oj 
czyzny, która oderwała się od 

'polskiego wybrzeża, by nawią- 
l zać kontakt z jej synami na ob- 
|czyźnie. To symbol nierozerwal 
Inej więzi duchowej, która nas 
' łączy z macierzą.

W  odpowiedzi na powitanie 
wygłosił krótkie przemówienie 
kapitan statku, Knoetgen., a na 
stępnie życzenia składali „So- 
bieskiemu** członkowie poszczę 
gólnych delegacyj.

°  godz. 1.30 odbyło się na po 
kładzie statku śniadanie, w  któ 
ryn: min. Skowroński podejmo 
wał członków rządu Stanów Zje 
dnoczonych w Brazylii.

Kaiisy afery swsm$ geigg
(Korespondencja własna)

Echa belgijskiej afery szpic* 
gowskiej, którą wykryto w  Lie 
ge, dotarły wszędzie i w wielu 
wypadkach służą do wysnuwa* 
nia pesymistycznych winiosków 
o wartości belgijskiej obrony 
narodowej. Szerzenie takich po 
głosek leży teraz oczywiście w 
interesie tych, których machia* 
weliczne kombinacje zostały u* 
jawnione. Aferę szpiegowską 
wykryto dzięki niezwykle spra 
w-nej służbie kontr * wywiadu 
belgijskiego. Oto dokładny 
przebieg wydarzeń:

Od szeregu miesięcy policja 
śledcza Liege znajdowała się 
N A  T R O P IE  S Z P IE G Ó W , 
którzy wydawali Niemcom bel 
gijskie tajemnice wojskowe.

Wiadomo było dokładnie, co 
ginie, ale właściwych zdrajców 
przez dłuższy czas nie można 
było przychwycić.

Wreszcie udało się zaareszto* 
wać na granicy agenta niemiec* 
kiego, Liitgensa, który wydał 
następnie swego wspólnika, bel 

! gi jskiego porucznika Domlbret.
Dombret milczał, jak zaklęty, 

ale
P R Z Y J A C IÓ Ł K A

jego —  niejaka Simone Pirlet * 
okazała się bardziej rozmowną 
i „sypnęła” tak swego przyja* 
cielą, iż skompromitowany mu* 
siał się przyznać do wszystkie* 
go. Okazało się, że Dombret 
wręczył niemieckim władzom 
ni mniej, ni więcej, tylko

Studentki angielskie Mice zhifleryzmem
Jak to młodych Angielek prowadziło propagandę 

antyhitlerowska w Niemczech
pieniądze i klejnoty. Po przybyciu do Berlina natych

Studentki te utrzymują łącz- miast nawiązałyśmy kontakt z taj 
ność z różnymi organizacjami an 
tyhitlerowskimi, rozsianymi po 
świecie. Przed pewnym czasem 
tajna organizacja antyhitlerow - 
ska w Niemczech zwróciła się z 
apelem do pokrewnych sobie or­
ganizacji za granicą, aby przysła­

ło młodych dziewcząt angiel - 
skich, studentek uniwersytetu w 
Oxford, przebywało przez kilka 
miesięcy w Niemczech i powadzi­
ło tam energiczną propagandę an 
tyhitlerowską, oraz pomagało u - 
chodźcom wywozić z Niemiec

GRYPA, PRZEZIĘBIENIE 
IBOLE GŁOWY, ZĘBOWitp

Iąoajos eaaauiPw tylno w wifiiEnictwctt TOftinitACH,

N e wolno p!ć piwa kobietom
w  Kanadzie

otworzyćPrasa kanadyjska donosi o 
nieoczekiwanych konsekwen* 
cjach, jakie liczny zjazd publicz 
nośd amerykańskiej z okazji po 
bytu pary królewskiej wywołał 
dla interesów restauracji w  Win  
fcipegu —  na tle ustawy kanadyj 
skiej, zabraniającej sprzedawa­
nia piwa kobietom:

Kilkanaście tysięcy Ameryka* 
nek, które zjechały do Winnipe 
gu celem oglądania króla Jerze* 
go i królowej Elżbiety, po kilku 
godzinach stania i oczekiwania, 
gdy parada przejechała, rzuciły 
się tłumnie do najbliższych pi* 
wiami i domagały się piwa. W ła  
ściciele, którym ustawa zabrania 
wpuszczania kobiet do lokali i 
sprzedawania im piwa, począt- racji.

ną organizacją antyhitlerowską 
w Niemczech i byłyśmy zdumione, 
jak doskonale jest zorganizowana 
i ile posiada oddziałów w kraju.

Zaraz zmontowano stację radio­
wą i jeszcze tego samego wieczo­
ru za jej pomocą rozesłano w

no jej fundusze, które umożliwi - ' świat na falach eteru wiadomoś- 
łyby jej prowadzenie zakrojonej ci przywiezione przez nas.
na szerszą skalę propagandy prze j  
ciwko nowym władcom Niemiec. 
Organizacje te zebrały odpowied­
nie fundusze, nabyły specjalny a- 
parat radiowy, umożliwiający u- 
trzymywanie przez organizację 
niemiecką stałego kontaktu z 
za granicą, oraz szukały młodych 
kobiet, któreby zgodziły się prze 
wieźć to wszystko do Niemiec.

Na apel ten odezwały się wspom 
niane odważne dziewczęta an­
gielskie. Przed kilkoma dniami 
wróciły one do Anglii i opowie­
działy wiele niezwykle sensacyj - 
nych szczegółów o swojej podró -

kowo wzbraniali się 
zakłady.

Gdy jednak przyszli paniom 
na pomoc mężczyźni, nieprzy* 
zwyczajem do takich ograniczeń,! ży- . . , . . .
restauratorzy byli zmuszeni do1 Na granicy niemieckie] me ro- 
sprzedaży piwa, robiąc zresztą I biono. na“  żadnych trudności — 
bardzo dobre interesy. Na sku* opowiadają* Odnoszono się 
tek jednak przekroczenia przepi* 
sów, wszystkim niemal restau­
racjom położonym na trasie 
przejazdu pary królewskiej ode* 
brano licencje.

Sprawa została załatwiona 
przez komisję sądową, która nai 
prawdopodobniej wobeic „wy* 
raźnej winy zaprzyjaźnionego 
narodu” piwiarnie otworzy.

Narazie jednak otwartych jest 
w Winnipegu tylko kilka restau

do
nas nawet życzliwie. Ale każda z 
nas miała w wali-zie niektóre 
części tajnej miniaturowej stacji 
radiowej. Obawiałyśmy się, aże­
by ich nie wykryto. Wówczas bo­
wiem zaczęłyby się przesłuchania 
i nie wiadomo, czy któraś z nas 
nie powiedziałaby coś niepotrzeb 
nego. Ukryłyśmy je jednak tak 
doskonale w poszczególnych czę­
ściach naszej garderoby, że mimo 
dokładnej rewizji celnej, nic u 
nas nie znaleziono.

Działalność stacji dawała się 
następnie dotkliwie we znaki 
władcom Trzeciej Rze­
szy i Gestapo czyniła nadludzkie 
wprost wysiłki, aby ją wykryć i 
wydawała na ten cel mnóstwo pie 
niędzy. Nie wiele to jej jednak 
pomogło. Stacja bowiem jest tak 
urządzona, że agenci Gestapo w 
żaden sposób nie będą mogli jej 
wykryć.

Korzystając z naszego pobytu 
w Niemczech, postanowiłyśmy 
przychodzić z pomocą uchodź­
com, którzy musieli opuszczać 
Trzecią Rzeszę i przewiozłyśmy 
mnóstwo ich pieniędzy i klejno­
tów tuż pod nosem urzędników 
celnych. Urządzałyśmy poprostu 
wycieczki, —  „naukowe wyciecz 
ki“ —  a urzędnicy celni pomaga­
li nam jeszcze nosić walizki, w 
których znajdowały się instru - 
menty naukowe... napełnione pie­
niędzmi i klejnotami.

Pewnego dnia dowiedziałyśmy 
się że Gestapo zainteresowało się 
naszymi osobami. Nie chcąc mieć 
przyjemności „zawarcia znajomo- 
ści“ z osławionymi agentami nie­
mieckiej policji śledczej, naby - 
łyśmy bilety kolejowe i wróciły­
śmy do Anglii.

P L A N  OBECNEJ O B R O N Y  
BE LG II!

Na szczęście wykryto całą aferę 
która nie pociągnie jednak za 
sobą szkód, ponieważ dowódz* 
two belgijskie zmieniało kolej* 
no wszystkie plany, jaikie wpa* 
dały w  obce ręce.

Zobaczymy jednak, w jaki 
sposób doszło do aktu zdrady 
porucznika Dombret? Dzieje je 
go przypominają powieść albo 
film.

Niemcy posiadali w  Bel* 
gii specjalnych obserwatorów, 
których jedynym zadaniem jest 
wyszukiwanie oficerów, posia* 
dających

K Ł O P O T Y  F IN A N S O W E ,
korzystających z „pomocy” li* 
chwiarzy dla zaspokojenia żą* 
dań swoich wierzycieli.

W  jednym z biur tego rodzą* 
ju w  Brukseli agenci niemieccy 
zapoznali się z porucznikiem 
Dombret. Dowiedzieli się, że 
konduita oficera nie należała do 
najprzykładniejszych. Porzucił 
on żonę dla niejakiej Simone 
Pirlet, której wymagań jednak 
nie był w  stanie zaspokoić ze 
skromnej pensji oficerskiej. To  
też ciągle tkwił w  długach. 
Dombret

N IE  O P A R Ł  SIĘ PO K U SIE
i wszedł w  kontakt z agentami 
niemieckimi,  ̂ którzy wręczyli 
mu kilka tysięcy franków.

Odtąd porucznik nie umiał 
już oprzeć się pokusie. Otrzyj 
mał od swoich „wybawców”

60.000 F R A N K Ó W
w ciągu kilku miesięcy i — ja*, 
później wykazało śledztwo 
spędził wraz z przyjaciółką kil* 
ka tygodni w  Niemczech, mie* 
szkając na koszt Gestapo \y naj 
elegantszych hotelach i żyjąc 
nad stan.

Agenci Gestapo mogli być 
zresztą zadowoleni ze swego 
„puipila”, natrafili bowiem na o 
fi cera, który korzystał z ułat* 
wień, o jakich inni nie mogli na 
wet marzyć. Dombret zatiud* 
niony był w  belgijskim wojsko 
wym Instytucie Kartograficz* 
nym, dzięki czemu mógł z łat* 
wością zdobywać mapy i doku* 
menty, dotyczące obrony gra* 
nic.

Poza tym był on posiada* 
czem * dla celów, służbowych * 
stałych paszportów do wielu 
krajów Europy Środkowej. W  
ten sposób odwiedzał często 
Niemcy i wręczał agentom Gę* 
stapo żądane dokumenty. I tak 
kontr * wywiad belgijski przy* 
chwycił jego wspólnika, DHgen 
sa.

Klub... blagierów
Ameryka, ten wspaniały kraj 

postępu, kraj najbardziej prak­
tycznych ludzi na świecie, jest 
też ojczyzną, poważnie trakto 
Wanego nonsensu.

Co powiedzieliby nasi znajomi, 
gdybyśmy zaproponowali założę - 
hie klubu... blagierów? Wyśmiano 
by nas. I  słusznie. A  w Ameryce 
klub taki istnieje już od 10 lat.

W  r. 1928 kilku mieszkańców 
taiasta Burlington postanowiło 0- 
Pńwiadać sobie na wieczornych 
Ubraniach najbardziej fantasty - 
c*he, zmyślone historie.

W  ciągu kilku miesięcy miesz­
kanie prywatne jednego z blagie 
tdw, gdzie odbywały się zebrania, 
®tało się zbyt ciasne, ponieważ na 
“blagierskie wieczory** przycho­
dziło jut 24 osoby. Postanowiono 
*dwczas założyć „klub blagie- 
*6w". f

W ciągu dwu lat „idea** amery 
kańskich blagierów tak się w Sta 
aach przyjęła i klub ich uzyskał 
k k  wielką sławę, że w kilku mia- 
»a ch  założone zostały filie.

W  r. 1935 odbył się w  Burling­

ton pierwszy, ogólno - amerykań­
ski kongres blagierów. Obrady 
były prowadzone normalnie. Pre 
zydium stwierdziło, że „w  dzi - 
siej szych, ciężkich czasach odro­
bina fantazji może opromienić ży 
cie własne i bliźnich**, że „nieszko 
dliwe blagierstwo ma więcej 
wspólnego z poezją niż z kłam • 
stwem**.

„Klub blagierów** rozwija się 
dalej. Obecnie ma filie  prawie we 
wszystkich większych miastach 
Stanów i działalność swą prze­
rzuca na Kanadę i Amerykę Po­
łudniową.

W  ub. miesiącu w Salt Łąck Ci 
ty —  stolicy mormonów —  odbył 
się trzeci z kolei zjazd blagie - 
rów. Na zjeździe tym wprowa - 
dzono inowację: walne zebranie 
wybrało „króla blagierów**. Każdy 
z uczestników musiał opowiedzieć 
jakąś nieprawdopodobną histo - 
rię, a ten, który otrzymał naj­
większą ilość głosów —  został wy 
brany królem.

Zaszczyt ten przypadł w udzia­
le Frankowi Cullet z Arizony.

Młodzież -  na szybowiska!
PJska musi słać się narodem lotniczym

Przy szkoleniu kard' przyszłych lot* 
ników samolotowych niezmiernie waż 
ną rolę odgrywa szybownictwo. Szko 
lenie na szybowcach niezależnie od te

Pijane ryby
Podczas pożaru elewatorów w 

Chicago, stojących nad brzegiem 
rzeki Calumet, oddziały straży 
zalały wodą masy zboża. Ponie - 
waż • zboże zaczęło fermentować 
dyrekcja poleciła robotnikom 
zniszcyć je, wrzucając do rzeki.

Pociągnęło to za sobą nieocze 
kiwane skutki. Otóż ryby, najadł­
szy się przepojonego alkoholem 
zboża, rozpoczęły, ku uciesze zgro­
madzonej na brzegu publiczności 
zabawne harce pijackie. Widzowie 
twierdzili jednak lojalnie, że pija 
ne ryby zachowywały się mimo 
wszystko przyzwoicie] niż niiani 
ludzi*

go, że jest bardzo tanie, daje uczniom 
znakomite podstawy, ucząc ich w  grun 
cie rzeczy latania, którego zasady są 
zupełnie takie same jak na maszynie 
silnikowej.

Nie jest to jednak jeszcze wszyst­
ko. Loty na szybowcach, w  ciężkich 
nieraz warunkach atmoswerycznych 
wyrabiają w przyszłych lotnikach sil­
nikowych wielki hart ducha, odpor­
ność i umiejętność pokonywania pię­
trzących się trudności. Jakie ma to 
znaczenie dla każdego z lotników —  
nie trzeba chyba uzasadniać.

Rozpatrując te rzeczy, nasze woj* 
skowe władze lotnicze postanowiły po 
wielu próbach i doświadczeniach 
wprowadzić jako pierwszy etap w nau 
ce latania przeszkolenie na szybow­
cach. Przedtem, gdy kandydat rozpo* 
czynał naukę od razu od maszyny sil 
nikowej, zdarzało się nieraz po wielu 
dopiero lotach, że nie nadaje się on 
do służby w powietrzu. Obecnie jest 
to niemożliwe, ponieważ wszelkie wa 
dy ucznia wyjdą najaw podczas szko* 
lenia na szybowcach. Zysk, jaki odno 
si przez to Państwo, jest olbrzymi, 
ponieważ odpada koszt benzyny, zu*

życia samolotu szkolnego itp.
Z  tych wszystkich przyczyn Państwo 

utrzymuje cały szereg cywilnych i w©j 
skowych szkół szybov ^  vych, dają* 

[ cych młodzieży od 16 iat począwszy* 
' możność wyszkolenia się za minimal­
ną opłatą w tym prawdziwie męskim 
sporcie, otwierającym drogę do służ* 

, by w lotnictwie w charakterze piło* 
tów.

Niestety, starsze pokolenie odnosi 
się jeszcze dotychczas nieufnie do 
wszystkiego, co związane jest z lot* 
nictwem, uważając służbę w powietrzu 
za niebezpieczną i przeznaczoną wy­
łącznie tylko dla straceńców lub wa- 

; riatów. Trzeba wreszcie z tym stanem 
skończyć. Wszystkim tym zacofańcoin 

| możemy powiedzieć, że w  zeszłym ro­
ku sama tylko szkoła szybowcowa w 

j Ustianowej wyszkoliła przesado 2 ty* 
! siące ucznispilotów bez najmniejsze­
go wypadku.

Niechżeż więc hasłem całej młodzie 
| ży polskiej będzie dziś: „młocbdeż na 

szybowce, a potem do szeregów połęz 
i nego lotnictwa". Polska musi stać się 
( narodem lotniczym*
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PosłowieisenatorowieOZN.
bawili w Częstochowie

W  C z ę s t o c h o w i e  b a w i ł a  wy -J  k o ł a  p a r l a m e n t a r n e g o  O .  Z .  N .  
i e c zka  p o s ł ó w  i s e n a i o r ó w  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  w i c e m a r ­

s z a ł k ó w  S e jm u :  p łk .  W e n d y ,

K in a  kieleckie:
C z w a r t a k  N i e d o r a j d a

W F .  i P W  Os ta tn i  M o h i k a n i n

Pałace: D z i e w c z y n a  s z u k a
miłośc i

C a s in o  n i e c zy nn e

Położyć kres zgorszeniu

D ł u g o s z a  i J e d y n a k a .

W y c i e c z k a  b y ł a  na  Jasnej  
j G ó r z e ,  or az  z w i e d z i ł a  z a k ł a d y  
' p r z e m y s ł o w e  „ P a w e ł ” .

W  w y c i e c z c e  b r a ł o  u d z i a ł  
120 osób .

W  najb l iższych okolicach  
d w o r c a  kieleekiego zna jdu ­
je się punkt  z bo rn y  w s z e l ­
kiego rodza ju  m ę t ó w  sp o ­
łecznych .

Z w ł a s z c z a  z w raca ją  u w a ­
gę  d w ie  kob ie ty ,  stale w  
stanie pi janym, które w  o-  
h y d n y  sposób  zaczep ia ją

p rzechodn iów ,  klnąc na jgor ­
szymi  w y ra za m i .

Ze sportu

W K S .— 
„Makkabi“W s p o m n ia n e  kobie ty  d a ­

ją zgo rszenie  dz ieciom, k t ó - i . . . »  ,  ̂ , .
» ,, Dz is  w  sobo tę  odbędz ie

re nieraz ca łą  g ro m ad k ą  o -  . , . .
. . . . .  . się na boisku M O w r .  mecz

tacza ją  je i są św iadk am i
n ieprzysto jnego  z ach ow an ia  
się pi jaczek.

Przygotowania do Harszu
C z a s  z tym  skończyć!  

C z a s  ukrócić n iep rzyzw o i tą  
pantom inę  w  na jruch liw ­
s z ym  punkcie  miasta.

piłki nożnej  po m iędz y  W K S  
a Z K S .  „ M a k k a b i “.

D ru ż y n a  w o j s k o w a  w y ­
stąpi  w  nieco o s łab ionym  
sk ładz ie  b ez  P o rw e t a ,  T r o ­
janow sk iego  i Kornalsk iego.

B A R  

i R E S T A U R A C J A

B R I S T O L . ,   ........
Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19

Z a p r a  iza dziś na s pec ja ln e

dania barowe

M a c z a n k a  z p o l ę d w i c z k ą  60 gr.  
C y n a d r y  z k a s z ą  c z a r n ą  40 gr. 
Z r a z  wo ł .  bity po  chł .  50 gr. 
K i e ł b a s a  f i r m o w a  40 gr.
B i g o s  m y ś l iw sk i  30 gr.
F a s o l a  po  b r e to ń sku  40 gr.  
P o l ę d w i c a  w i e p r z ,  z kap .  60 gr.

Ceny niezmienione od 1935 r.

Szlakiem  Kadrów ki •  HiiiłłsiH«nitHSłuiiiiiMłHiiłt«<»tcniHniiiivtiiiti!riiii(<̂  I 1 Urząd Skarbowy

| RADIOO DBIO R NIKI, | w Kklc,t‘
W  sobo tę  dnia 8 lipca | Komitetu  O b y w a t e l s k i e g o  g GRZEJNIKI ELEKTRYCZNE i

b. r o godz .  12.30 w  sali | j u b i l e u s z o w e g o  M a r s z u  Szła-  | 2ELAZKA, KUCHENKĄ I
konferency jne j  Urzędu W o - kiem fvadrowki. ■ i m p o w  * ł  =
jew ód zk iego  na. par te rze  od-  15 I I • P« g ,

   £  w  wielkim w yborze do nabycia s  | W  mys i  § 83 r o z p o r z ą d z e n i a
S • ■ ■ ■ ■ » 3 . P  arlir IWfiniełrntAT -r rl q 9 ̂  \/l

p r z e w o d n ic t w e m  Pan a  W o -  Q j , y  je S tfiŚ  jU Ź  
j e w o d y  kieleckiego Dr. W ł . j  *
D z i ad osza  zebranie  w o j e w .  \ L Z ł O f l K I C i T I  L.. r l ,  W .

O b w ie s zc ze n ie
o lic y ta c ji

5 ni F lo b i  wini,..; 5 i R a d y  M in i s t r ó w  z dn ia  25.V I
|  W Sklepie Elektrowni |  1932 r. p o s t ę p o w a n iu  e g z e k u -

I  Kielce, ul. Sienkiewicza 59. | k j ' > ne,n? „ w ' ła ,̂z Skarbowych
S (D z .  U .  R .  P.  N r  62, poz.  580).i i mttłH&niiiimnHi! miiiiiiiiimiHmiu iiiHiiiitiiriitn 1

Zakw aszona deszczówka
W  dob ie  letnich u p a ł ó w ]  do k u p o w an ia  tej „ d e s z c z ó w  Karscha ,  co d a w a ł o b y  g w a -  

p o w s ta j ą  jak g r z y b y  po  d e - j k i "  p rzez  mniej w y b r e d n e - j  rancję jego jakości .

U r z ą d  S k a r b o w y  w  K ie l c a ch  
t p o d a j e  do  ogó lne j  w i a d o m o ś c i ,  
że d n ia  18 Itpca 1939 r., o 
godz .  I l w  l oka lu  p ła tn ik a  
p rz y  P l a c u  P i ł s u d s k i e g o  l l ,®ce- 
l em  u r e g u l o w a n i a  na le żnośc i  
Z a r z ą d u  M i e j s k i e g o  w  Kie ł -  
cac h ,  od  C u k i e r m a n a  S e n d e r a ,  
o d b ę d z i e  się s p r z e d a ż  z l i cy ­
tacj i  niżej  w y m i e n i o n y c h  ru ­
ch o m o ś c i :

szczu  s e z o n o w e  fabryczk i  
w ó d  g a z o w y c h ,  k w a s ó w ,  le-

Kupon WK. Siptessu Codzitnnego11
upoważnia de otrzymania w ka> 
■ k  kina .P a laC S * w Kielcach  
biletu w cenie 75 |Ji. nt wszy- 

stkie miejsca

"u .moniad  i t. p.

go konsumenta .
O k a z u j e  się jednak,  że S z a { a  d ^ owa Jasna z lu*

. L f i . i . s t r e m  —  150 zł., r a d i o o d b io r -
D o  jakiego stopnia sp ryt -  N a r s c h  nie ma  nic w sp o l  ( nik fifmy _  30q zj

- ni właśc ic ie le  s e z o n o w y c h !  n e B °  z f ab rykac ją  o w e g o  j t a p c z a n  kryty g o b e l i n e m  —
F a b ry c z k i  te często  u r z ą - ' fa l ) ryczeK w ó d  g a z w w y c h i  kwasu ,  a jedyn ie  f a b ryk a - -  100 zł. 

J dzone  eą sp o so b em  pry mi-  j wpro>V8Cłz a ją w  y ą d k l i e n - | c ja  ta o d b y w a  się w  pose -  7

, ty w n y m  i ob l iczone  zaled-  tB> n jcch św i a d c z y  poniż -  d a w n e g o  b ro w a ru ,  

l w i e  na sezon,  konkurują  c e - j gZy fakt. Osta tn io  po jaw i l i  rej właśc ic ie lem je:
& nami ze znanymi  na rynku  ; si na r y n ku jcwa8 w  butelI  Karsch .

któ* 
jest p

♦
* Odbiorniki sleclow* I grzej- J 

nik) elektryczne, żelazka, v 
Imbrykl, ku ftenkł, grzałki |
do rurek, it.ćuwUi » Inne |

do n & b y l 1 a na ffi>- |
godny th *  a r u »♦ h  «  t h £

w Rsfloiriskm. I-wie i
ELEKTRYCZNYM I
Spółka A k t  w  Radomiu I

ulica Traugutta Nr 5 3 1

czono
skiem

nazw i -

_.ę na ryi
j p roduktami  p o w aż n y c  h firm j k a c h >  na któ ry cH u m iesi*

D o s ł o w n ie  za kilka gro -  c zono  etykietę z
szy m ożna  kupić f laszkę le­
mon iady ,  czy kwasu ,  p o ­
chodząc f go  z takiej itezo- 
nowe j  fabryczki .  O c z y w i ś -

Ca ła  „ f a b ryka "  składa się 
z kilku kadzi .  S u r o w c ó w  do

Z a j ę t e  p r ze dm io ty  m o ż n a  o- 
g l ą d a ć  w  dn iu  l icytacj i  od  g o d z  
I I ,  na mie jscu  l icytacji .

Naczelnik Urzędu Skarbow ego.

E d w a r d a  Karscha ,  prcdufecji  dost
z nanego  w  Kie lcach  właśc i  
cielą by ł e g o  b r o w a iu .

ar-
cza obfi cie pompa .

W  jakich w a ru nkach s a -
Drobne o g ło szen ia

«  !■■■— imiwnii isiiii — I— *■ W

cie, p rodukt  ten w  s m a k u 1 . ' ' j " ' * * * 1!0 n y d r u k o *ano „ i tarnych  o d b y w a  się ta ca-  Q g  w y d z i e r ż a w i e n i a  
F , wielkimi literami, tak, i z ' j a produkc ja  —  ła tw® sobie W  *

p r z y p o m in a  z a k w a s z o n ą  de , , . - -
p , , , ,  _   ̂ m ożna  by ło  p r z y p u s z c z a ć , | c h y b a  w y o b r a z i ć ,
s z c zow k ę ,  ale o tym  prze -  \ . , c  , , > J

, . z e  k w a s  jest fabrykacj i  p.
konuje się konsument  juz!

po  niewczas ie ,  gdy   ■M JM M M iOi U li—  „L J N lL iP  UIIW 1LJ . I T _ il_
pieniądze .

N i sk a  cena i p od rob iona !  Ekraa i Scena
« «w n M * i# ins i immiuiwiiiiiiHiiio. . «  n je raz  e t y k j e U  jes t 2ac fcę tą "

ITtłyn żytn i  (kup i eck i )  o 6 par  
w a l c ó w ,  zdo ln ość  p r z e m i a ł o w a  
120 mtr. na  dobę ,  ł ą czn ie  z na  
p ę d e m  i ś w i a t ł e m  e l ek t ry cz nym .  
W i a d o m o ś ć  w  A d m in i s t r a c j i  
„ E x p r e s s u  C o d z i e n n e g o ” K i e l ­
ce, ul. S i e n k i e w i c z a  32.

S k rzyp c e  13- letn iego

Ogłuszał ryby Dli„ „b ,ed. , 6,ip
ca  w  sali T ea t ru  W F .  i P W  

S i e d ź  Jsn, U t  70, z . m .  w  I p r a w d o p o d o b n i e  w  ce lu o g ł u -  q  ^  g  3@
N i e w a c b l o w i e ,  p o w .  k ie l eck ie -1  s z e m a  ryb ,  L id y  o i e d z  z a p a l i ł  . . . ,
g o ,  u s i ł o w a ł  w r z u c i ć  d o  rzek i  l o . t ,  m a t e r i a ł  e k s p l o d o w a ł  i , • > «  wielki w ieczór hu-
B o b r z a  m a te r i a ł  w y b u c h o w y ,  I p o r o z r y w a ł  Ś l e d z i o w i  d ło ń ,  m oru  i satyry* O d e g r a n a

Szopka polityczna ch łopca  sp r z e d am .  C e n a  niska.
W i a d o m o ś ć :  Kie lce ,  ul. S ień-

będz ie  W a r s z a w s k a  szopka  45. Z a k ł ad F r yz j e r s k i

Po l i tyczna 1939

S w ia top e łk a  Karp ińsk iego  > Place ul. Śniadeckich, 
K o m a n a  D ob rzyń sk iego .  Spac.rewej  i Zagórskiej. W i a ­

domość w  Redakcji.
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BROW AR ST. DŁUZEW SKIEG0. w Kielcach
produkuje P I W O  
z  oryginalnego obciągu:

P E Ł N E  J A S N E  
i Słodow e Kuracyjne.

K U H ill l l  liii!

P ra m im a ra ta  m i»»ięcTn» ,,Kieleckiego Ezpreitu Codziennego** łącznie z odnoszeniem flo domu lub przesyłką pocztową w całym kraju X Z ł. 50 gr.
Ceny  o g ło s z e ń i  Za  1 wieraz milimetrowy w I szpalcie w tekście słr. 1-sza SD g r. za tekstem str. VIII 40 g r ., Ogłoszenia orobne 10 za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „di®b

nych” 20 pr. za słowi Komunikaty i wzmianki 1 Zł. ° d  wiersza, komunikatów bezpłatnych nie umn szcza się. 2. a treść ogłoszoń redakcja nie odpowiada.

D ział sportowy redaguje Zb ign iew Strzębalski

'nr — — ^

Drukarnia „Spółdruk** Kielce, ul. Sienkiewicza 32*


